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KRAKÓW. Już siedom lat 
iwa budowa nowoczesnej 
Wytwórni Filmów Telewi- 


zyjnych, „której _ pierwsza 
część ma być gotowa jeśli 
będą materiały — w 1985 ro- 
ku. TURYN. 64 widzów zgi-* 
nęłow pożarze kina. Statu- 
fo”. ŁÓDŹ. „Se-Ma-For" 

i..Dzieanik Łódzki” zaprosi: 
1y małych i dorosłych mie- 
szkańców miasta do udzia- 
lu w konkursie na scena- 
riusz filmu dla dzieci. SZY- 
DŁOWIEC. „Organizuje się 
- ubolewa polonistka ire- 
na; Przybyłowska-Hanusz 
w__ liście. wydrukowanym 
w Gromadzie-Rolniku Pol- 
skim - OgólnopolskioFes- 
wale. Filmów. Dydaktycz- 
nych, na których nagradza. 
się najwybitniejszych twór- 
ców, A_mimo to fimów 
oświatowych jest wciąż za. 
mało, na domiar wypoży- 
czone kopie. są tak znisz- 
„czone, że nie nadają się do 
użytku”. WARSZAWA. Jo- 
Szcze jeden głos o kopiach. 
Czytelnik „Życia. Warsza- 
wy” skarży się, iż za obej- 
rzenie nieostrychi małowy- 
ratnych „Komandosów 
z Nawarony "zapłacił 100zł 
OSTRÓDA. „To nieprawda. 
— oświadczył miody scena” 
rzysta Jan Purzycki w -Zie- 
lonym Sztandarze- — że 
twórcom z prówiacji rzuca. 
się kłody pod_nogi. Jest 
wręcz, przeciwnie: łatwiej 
zadebiutować niż pozostać: 
w środowisku, które nia 
uznaje sentymentów 

OLSZTYN. W nowym kinie 
„Kopernik” warto wysta- 
wę prac z konkursu „Film 

















Po raz dziewiętnasty 


ZŁOTE EKRANY 1982 
dla Jerzego Sztwiertni 
i Krystiana Przysieckiego 


Redakcja tygodnika 
Ekran" przyznała nagrody 
za_ twórczość telewizyjną 
w _1962 roku. W kategori 
filmu telewizyjnego „Złoty 
Ekran" przyznano sarialowi 
„Najdłuższa wojna nowo- 
Czesnej Europy" Jerzego 
Sztwiertni. W dziedzinie Hl- 
mu dokumentalnego | re- 
portażu nagroda przypadła 
Krystianowi Przysieckiemu 
za. dokumenty: „Powrót”, 
róba publicystyki" 
„Barcińskie lwy”. lga 
Cembrzyńska_| Krzysztof 
Ghamiec wyróżnieni zostali 
„Złotymi Ekranami" za kre- 
cje aktorskie w _fimie 


go dnia wolności” Leona 
Kruczkowskiego, którą za- 
prezentował w TU teatr lu- 
beiski im. Juliusza Ostorwy. 
W dziale programów put 

cystyki społeczno-politycz- 
nej _ wyróżniono - Józefa 
Węgrzynaza cyk „Robotni- 
cze głosy”. programów 
edukacyjnych — Ryszarda 
Denielewskiego za inicjaty- 
wę programów dla niesły- 
szących oraz magazyn 

świecie ciszy”. progra- 
mów muzycznych i rożrywe 
kowych — Bogusiawa Ka- 
czyńskiego za cyki „Zacza- 
rowany świat Operetki 
i programy o Janie Kiepu- 

















„Gwiezdny py!” Andrzeja rze. Mari Foliyn i Wandzio 
ikondratiuka. Wermińskiej. "Specjalny 
W kategorii widowiskar- „Złoty Ekran" przyznano 
tystycznych "nagrodzono zespołowi Naczelnej Reda- 


Jgnacego _ Gogolewskiego 


keji Programów Rolnych 
2a inscenizacją „Plerwsze- TV. 


Nowe książki 





Opowiadania aktorki 


„alestom ż zawodu aktar- 
ka, ale kiedy uda mi się na- 
pisać jeszcze jedną książkę, 
przestaną _nią być defini- 
tywnie". Takie. wyznanie. 
złożyła na okładce swego 
pierwszego tomu prozy 
„Mężczyzna na ośle I inna. 
Opowiadania" aktorka Ewa. 
Pokas, znana z takich fi- 
mów, jak,„Gra' Jerzego Ka- 


walerowicza, „Molo” Woj- 
ciecha Śolarza czy „Ama- 
tor" Krzysztofa Kieślow- 
skiego. Tom zawiera sie- 
dem opowiadań, w tym 
„Święło”, którym autorka 
debiutowała w 1975rokuna. 
łamach tygodnika. „Kultu- 
ra". Książkę opublikowało 
Wydawnictwo Literackie. 
10.000 egz. 130 str. 452. 





Okupacyjny dramat 


Nie było słońca 
tej wiosny 


Do okupacyjnych drama- 
tów powraca Juliusz Janic- 
kiwfimie „Nie było słońca 
tej wiosny”, który powstaje 
na kanwie powieści Jerze- 
9a, Ofiorskiago. W. chlop- 
skiej zagrodzie ukrywa się 
żydowska dziewczyna, mię. 
dzyniąasynem gospodarzy. 
rodzi ięuczucie,alejedno- 
cześnie rośnie, zagrożenia 
dekonspieacją Wlilmiewys. 
tępują: Emnestyna Winni 

ka, Janina Nowicka, Krys 
na! Wachelko-Zaleska, Ma- 





Henryk 

1a, Jerzy Nowak, Stanislaw 
Zaiłoka. Marian Rulka, Je- 
zy Prażmowski i Pawoj No- 
wisz._Zdjęcia. realizowano 
pod Sulejowem i Czorszty- 
nem oraz W Iódzkim atoli. 
Operatorem jest Jerzy Goś. 

ck, scenogratię projektuje 
Andczej Przedworski,apro- 
dukcją kieruje z ramienia 
Zespołu, „Zodiak Michal 
Szczerbic! 











Rżysorulusz Janicki I Marian Kołowaki 





Śląska konspiracja 


NA STRAŻY SWEJ 


Żolierz. który ocalal na podstawie własnego 
zkampanii wizośniowej po sosnarusza..Zojęcia.roz- 
powrocie do domu naśląsk — poczną się w drugiej poło- 

wie marca. Operatorem jest 
Wiesław Zdart, a produkcją 
w imieniu Zespołu „Kadr 
kieruje Wojciech Kaimolit- 
ski 





cyjne... Taki jest początek 
filmu „Na straży swej", któ- 
1y realizuje Kazimierz! Kutz 





MĘSKIE, ŻEŃSKIE KINO? 


Rozmowa z montażystką 
i reżyserem 
JADWIGĄ ZAJICEK 





— Po kilkudziesięciu la- 
tach montowania Polskiej 
Kroniki Filmowej, a takze 
filmów krótkich i tabular- 
mych, odczuwałam coraz 
większy niedosyt Do reali- 
zowanych filmów i kronik 
dorzucałam wiela własnych 





jądro filmu. Próby reżysero- 
wania " zaczęłam od 
monotematycznych nume- 
rów Polskiej Kroniki Filmo- 
wej, polem przyszły trud- 








— Znałam dość dobrze 
dom Iwaszkiewiczów dzięki 
córce pisarza Mari, która 
pracowała ze mną przez pa- 
re at. Ten domo prawdzi: 
wy malecznik polskich tra 
dycii | polskiego obyczaju. 
„Jednak wieki pisarz nio 
chetny był kamerom, zale- 
żało mu na popularyzowa- 
niutwórczości, aniewłasnej 


chaicznej techniki fimo- 
wej. Przed kamerą zacho- 
wywal Gię naturalnie i 5wo-. 
bodnie. Wyczuwając nasze 
zdenerwowanie, _podtrzy- 
mywal na nadchu dow 
„pnymi dykłeryjkami. Byl to 
osoby. Dopiero wizyła ów- _ film o. przemijaniu, który 
zsemngo <zefa kiremato- est dnym zgłównychmo- 
graf wiceministra Mieczy- tywów_ twórczości: autora 
sława Wojtczaka, przeła-  „Tataraku”. 
mała opory. Cale szczęścia. "Niestety otrzymałam nie- 
Byltoosiatnimoment kilka _ wielka ilość laźmy. Ostatnio 
j Iwaszkie- -_ zwracała się do mnię tolo- 
Na znam ge po 
zostały jakieś nie wykorzys- 
tano materiały. Skądże! 


© Potem wybrała Pani 





„zmart: Qicowski pocałunek 
po projekcji filmu był dla 
mnie największą nagrodą, 


I serdeczny list. 
Aliny |_ Czesława 

©, ak pisarz zachowy- - Cenkiawicz 
Pezda — Którzy też bronili się 
— Przestudiowałam cały _ przod kinem. Ale drogę do 
niemal!" dorobek pisarski nich ulorował film o Iwasz- 


kiewiczu. 





"Reżyser Jada Zaje Jaroslaw hrzkiewicz 





.praktyco w PKF uczulona 
jestem na różne „biale pla- 
my _A_ takich". „białych 
plam” na taśmie jest dużo 
w środowisku pisarzy. 

©. _„Protokółem znisz- 
czenia!” wkroczyła Pani na 
teren czystego dókumen- 
tu, Ito poświęconego wsi. 

— Ciągle słyszałam glo- 
sy, iż robię filmy babskie, 
sentymentalne, o" spra: 
wach, które lubię, Postano- 
ala wiąc zrobić film mę- 
ski. Czym się to udalo. Osą: 
dzą, widzowie. Wybrałam 
wieś, gdyż na niej dochodzi 








rodne zadanie. Nie ma ani. 49 prawdziwych dramatów. 
zadrapania 

kotagan żale: -kgitodanakdiozkin, 

grajeen żaenajoć eau ucze 
NEEDS barn at 
setka woj. ie Mak gnie Zł. 
SZEW FRZ! tę pony ró 
łe pokolenia płacić bądą za na wieś pomorską, aby po- 


kazać społeczność sklóco- 


Śzwietowanimanjaizaul. na na Ue różnie mojątko- 


dowiskowe animozje | zawie 


ki polityk kulturalnej. wych 
Iwaszkiewi Lo „6 Czy zrezygnowała 
czył Ceniiewiczo. — Paniz montalu? 

wie. Czyto nie przypacko- 

wy trókat? 


— Lubię montować. Przy 
stole montażowym odpo- 








— Możo i przypadkowy, czywam, Każdą sosnę moż. 
jk lektury więszości czy. . ra przodsiawić w kiignas- 
telników. Podążamropami tu wariantach Orson 
czneliczych pasi. Con. . Wales powadzia 1 cala 

narracja” filmowa i wy- 

dźwięk filmu "powstają 

w moniażowni A..Protokól 

Znizezeria”moriowai pod 

Ne wiko talążki mnie _ moim kierownictwem mój 
mioreowny, "al "1 in. oysni Zboniew Nawrse 
autorzy. ki Zdjęcia. realizował jak 

Flm, również lm doku- _ zwykde jaczk Mierosławski. 
montalny wiele zawdzięcza _. a dźwięk nagrywała Ktysty- 
literaturze Niech wobocto- na Pohorecka. 
go kino Spiacichoć ułamek = 
długu. Po - długoletniej „BOGDAN ZAGROGA. 











14 lutego zma w wieku 
galatwybiiy akte:treżyer 
Więdysław Krasnowiecki 
Debutowai "rolą Jaśka 
w „Yiesgiu” na scenie Tea" 
ir im. Słowackiego w ro 
zionym Ktakowia: Gżywio- 
na dzaainość * twórczą 
1 "organizatoską. rozwinął 
czasie wojny. w latach 
1d 1840 prowadzi Teatr 
Polski we Lwowie, a. pa 
ewakuacji w gleb, ZSRR 
pracował w sazchabadzkiej 
twóni "irrowej. Jako 
szonek Zarządu Glównogo 
Związku Patriotów Polskich 
zalożyjw Sietcach nad Oką 
Fret Żotnierza, przeksziać 
sony, później w Fear Woj 
Ska Polskiego Powyzwoio- 
fi, nie rezygnując Z aktor. 
swa prowadzi min. Tesi 
Hoodwy Test jka 
skiego, wykłada! w Pań 
StwzwojżczejSzkoo Te: 
stralnej w Warszawie, 
aw latach 1065-197Opelnii 
funkcją prezesa SPATIE 
Choć debiutował w Fimie 
ardzo. wcześnie grajac 
roku 1923 postać Pole: 
skiego w, Huraganie:Jó- 
zaa Lejtea, powrócił ra 
py ot a 
w fimach „Miasto nieujarz: 
mione”, „Żalnerz zwycięs. 
Piątka z uiey Bu 
skie, Oral następnie w 
"mach takie jak „Rgczy: 
Wstożć”.(naczekiik Świę. 
iejańsk), „Dziewczyna 
2 dobrego domu” (pratę, 
o tPooekary © kt 
(ksiądz): „Bumerang (po- 
lesctjiFrzyoooy parał. 
chała (biskup). Nie by to 
jednak role na miarę lego. 
talent. 
Laureat Icznych nagród 
1 wyróżnień, min: Nagrody 
Państwowej (1968 Negro” 
GyMinisra Obrony Narsdo- 
el (1875. Za wybitne za: 
Stogi w rozwoj, polskiej 
omy | polskiego życiakut. 
turainego odznaczony zo- 
sal W roku. 1984 Orderem 
Budowniczego "Polski 
Ludowej 


ZA TYDZIEŃ 


























Waciaw Radecki I Dorota Stalińska w filmie „Bez miłości” Barbary Sass 


Kino odkryło kobietę późno. Stwierdzenie takie brzmi może 
zaskakująco, ale postacie kobiet, które pojawiały się na ekranie 


od początku istnienia dziesiątej muzy. 





były tylko wcielenia- 


mi mitu, projekcją męskiej wyobraźni, męskich kompleksów 


i pragnień. 


KOBIETA 
ODRODZONA 


JACEK SAFUTA 





iti stereotyp kobiety kró- 
lował w Hollywood. Z Hol- 
lywood promieniował na 


cały świat. Reakcja na ten stan rze- 
czy nastąpiła dopiero w latach sie- 
demdziesiątych. Była gwałtowna, ale 
nie tak. ak poprzedzająca jąofensywa 
kobiet w innych dziedzinach ludzkiej 
aktywności. Okazało się, że niewiele 
znaczących filmów o kobistach na- 
kręciły kobiety-reżyserki. Czy zalem 
nowy, zgodnyz duchem czasu wizeru- 
nek kobiety na ekranie zawdzięczamy 
przede wszystkim - twórcom-męż- 
czyznom? 

Kina kobiecego nie tworzyły kobiety 
z wielu przyczyn natury spolecznej, 





ekonomicznej, obyczajowej. Dotyczy 
io zwłaszcza kinematografii amery- 
kańskiej Nie dlatego. że na przełomie 
lat sześćdziesiątych | siedemdziesią- 
tych nie było w Stanach Zjednoczo- 
nych kobiet które chciałyby: potrafiły 
powiedzieć coś o sobie poprzez film. 
Byy — choć na pewno było ich mn 
niż fimowców-mężczyzn. Dodziśs; 
fowie wielkich wytwórni sieci dystry- 
bucyjnych boją się ryzyka związanego 
z powierzeniem roli rezysara kobiecie. 
A jeśli już uda się jakiejś wytrwałej 
niewieście zebrać fundusze i nakręcić 
film „niezależnie. zwyklenietrafiaon 
do” Szerokiego rozpowszech 
Prawa rynku są nieubłagane i 








tają o nich nawet panie zatrudnione 
na wysokich stanowiskach w branży. 

Nie. znaczy to, że na postawione 
wcześniej pytanie należy odpowie- 
dzieć jednoznacznie — tak, to męż- 
czyznom zawdzięczają kobiety swoje 
odrodzenie na ekranach kin. Przecież 
przemiany, jakim uległa świadomość 
mężczyzn — twórców, producentów, 
dystrybutorów, a zwłaszcza świado- 
mość publiczności. (zarówno mąż- 
czyzn jaki kobiet) nie wynikały ztego. 
że pewnego dnia wszyscy postanowili 
dobrodusznie zerwać z obowiązują 
cymi dotąd w filmie stereotypami po- 
staci kobiecych. Że zapragnęli two- 
rzyć, finansować, rozpowszechniać 





i oglądać filmy, w których kobieta nie 
jest już tylko cynicznym wampem lub 
uroczym qlupiątkiem. Przemiany te 
miały swoje korzenie w „niespokoj- 
nych” latach sześćdziesiątych, m.in. 
w działalności amerykańskiego 
Ruchu Wyzwolenia Kobiet. Women's 
Lib postawił sobie za c! wyelimino- 
wanie dyskryminacji kobiet z ustawo- 
dawstwa, ze Środków masowego 
przekazu, z podręczników szkolnych. 
Szokując, bawiąc Iirytując „milczącą 
większość”, odniosły feministki wiele 
spektakularnych _ sukcesów. Znając 
wszystkie. ograniczenia tego ruchu 
trzeba przyznać, że amerykańskie ko- 
biety w dużym stopniu same sobie 
zawdzięczają przemiany. społeczne 
i obyczajowe, które poprawiły nieco 
ich pozycję w społeczeństwie | umoż- 
liwiły właśnie pojawienie się fenome- 
nu zwanego kinem kobiecym. 

Zanim powstały sztandarowe pozy- 
cje tego nurtu, takie jak „Alicja już tu 
nie mieszka” (1975) Mariina Scorse- 
se, „lulia” (1877) Freda Zinneman- 
na czy „Niezamężna kobieta" (1977) 
Paula Mazursky'ego, już pod koniec 
lat sześćdziesiątych pojawiły Się 
zwiastuny, o których prawie nikt dziś 
nie pamięia. O ile na przyjęcie wymie- 
nionych trzech filmów widzowie byli 
w pewnym sensie przygotowani. otyjo 

Ludzie z deszczu” (1968) Francisa F. 
Coppoli czy „Szczęśliwe zakończe- 
nie” (1969) Richarda Brooksa przeszły 
nie zauważone. Bohaterki obu tych 
filmów są pozomie szczęśliwe „przy 
mężu”. Natalie z, „Ludzi z deszczu” 
ucieka jednak z dómu, by spokojnie, 


ciąg dalszy na str. 4 














ciąg dalszy ze str. 3 





samodzielnie przemyśleć swoje do- 
tychczasowe życie i być może doko- 
nać w nim zmian. Mąż i rodzice nie 
rozumieją jej decyzji, rozterki żony 
i córki uważają za zwykły kaprys. Tym 
bardziej że Natalie jest w ciąży i po- 
winna przygotowywać się do roli mat 
Sądzę, że podobnego zdania była 
publiczność. Filmy o poszukiwaniu 
tożsamości, celu, sensu życia właśnie 
przez kobistę nis znajdowały jeszcze 
zrozumienia. Z drugiej strony zakóń- 
czenie filmu Coppoli (Natalie decydu- 
je się na powrót do domu) z pewnoś- 
cią nie zjednywało mu zwolenniczek 
wśród feministek. Bohaterka „Szczę- 
śliwego _ zakończenia! Brooksa 
wprawdzie nie opuszcza domu, ale 
uświadomiwszy sobie, że. jest tylko 
dodatkiem do męża, że jej życie pole- 
9a wyłącznie na czekaniu. popada 
w. alkoholizm i lekomanię. Ten film 
również nie mógł zadowolić ani kon- 
serwatywnej publiczności, ani bojow- 
niczek z Women's Lib. 


Ideał 
niezależności 


Filmy zaliczane dziś do „klasyki 
nurtu kobiecego, choćby wspomnia- 
ne „Alicja już tunie mieszka” i „Nieza- 
mężna kobieta”, proponowały rozwią- 

zania alternatywne. ich bohaterki nie 
zalamywały się do końca, nie godziły 
pokornie z rolą wyznaczoną im przez 
mężczyzn. Najbardziej charakterys- 
tyczną cechą nowych bohaterek jest 
dążenie do osiągnięcia niezależności 
zarówno ekonomicznej, jak i uczucio- 
wej. W większości filmów tego nurtu 
kobieta stara się sama decydować 
9 własnych sprawach i podejmować 
pracą zawodową, Coraz częściej ki 

ruje się rozsądkiem, a nie emocjami, 
choć nie jest istotą zimną, Potrafi ko- 
chać, ale domaga się szacunku i zro- 
zumienia od partnera. Mężczyzna nie 
jest jedyną wartością, jedynym celem 
w jej życiu. Nowa bohaterka czerpie 
satysfakcję z macierzyństwa, przyjaż- 
ni Z innymi kobietami, pracy zawodo- 
wej. Nurt kobiecy kinematografii ame- 
rykańskiej dostrzegł nawet — choć tyl- 
ko przelotnie — problemy kobiet ze 
środowisk robotniczych. Jednak ra- 
wet takie filmy, jak „Norma Rae” Mar- 
tina Rita, nie ustrzegł się uproszczeń 
i efektów mających podnieść ich 
atrakcyjność w oczach widowni. Poza 
tym nie miały żadnego dalszego cią- 
gu. wyraźnie zdominowane historiami 
o azenniiattach piesci o: Zi. 
mienna to cecha współczesnego klna 
amerykańskiego, skutecznie wystrze- 

















gającego się wszelkich prób „podej- | 


Ścia klasowego”. 

„Amerykańskie kino kobiece nie jest 
więc wolne od ograniczeń, które cha- 
rakieryzowały ruchy. feministyczne. 
Oglądając dokonania, kinematografii 
UŚAz drugiej połowy lat siedemndzie- 
siątych i początku osiemdziesiątych - 
można dojść do wniosku, że szczyto- 
wym osiągnięciem w karierze zawo- 
dowej kobiety jest właśnie podjęcie 
pracy reporterki w prasie lub telewizji. 
Początkowo było to rzeczywiście roz- 
wiązanie oryginalne, zważywszy, że 
ekranowa_ Amerykanka wykonująca 
samodzielny i odpowiedzialny zawód 
należała przedtem do rzadkości. Sto- 
pniowo jednak" kolejna. wcielenia 
brzedsiębiorczych dziennikarek i am- 
bilnych pisarek zaczęły irytować, po- 
wielając wypróbowane stereotypy. 

Po roku 1875 doszły do głosu nie- 
liczne reżyserki, które dotąd w ogóle 
nie miały dostępu do kamery lub tylko 
zasilały szeregi twórców marginalne- 
go kina niezależnego, W dalszym cią- 
gu jednak ich pole manewru jest bar. 
dzo ograniczone. A. przecież wśród 
twórców amerykańskiego kina nieza- 











leżnego kobiet) stanowią niemal po- 
łowę. Dopiero ten fakt pozwala uzmy- 
słowić sobie stopień dyskryminacji 
kobiet przez wielkie wytwórnie i trud- 
mości, na jakie natrańają reżyserki 
w Stanach Zjednoczonych. 
8 00m (o RY oc 0. 
narzystce „Nastwiile” Roberta Altma- 
na, o wziętej reżyserca telawizyjnej 
Karen Arthur, której flm „Klatka Ma 
fu”._ interesujące studium związku 
dwóch sióstr, otarł do Europy za po- 
średnictwem festiwalu w Pesaro. 
Wiele reżyserek podejmuje tematy 
kobieca z pozycji wojującego feminiz- 
mu. Niestety, popadają w schematy, 
starając się za wszelką cenę wykazać, 
jak_wielką rolę odgrywały kobiety 
w histori Stanów Zjadnoczonych, al- 
bo też zdemaskować: ne kno- 
ania „męskich szowinistycznych 


Gzekając na bliższe rzeczywistości 
portrety współczesnych Amerykanek 
na ekranie, możemy liczyć prawie wy- 
łącznie na reżyserów mężczyzn. Na 
szczęście wspierają ich aktorki, coraz 
częściej podejmujące się roli produ- 
centek. Wśród nich Jane Fonda, Ellen 
Burstyn, Jil Giayburgh, Diane Keaton 
i Sally Field, Osobnym zjawiskiem jest 
Gena Rowlands, która pod_kierun- 
kiem swojego męża, Johna Cassave- 
tesa, stworzyła w tryptyku „Kobieta 
pod presją”. „Premiera” i „Gloria” 

Portrety kotiei wychodzące daleko 
poza ramy kina kobiecego. 


Węgierski 
klasyk 


Nowe spojrzenie na postać kobiety 
w latach siedemdziesiątych nie jest 
domeną wyłącznie kina amerykań- 
skiego, lecz dało się także zauważyć 
w __kinematografiach europejskich. 
W Europie było jednak nieco inaczej. 
Większa liczba ośrodków produkują- 
ŚL filmy i relatywnie niższe koszty 
że w krajach zachod 
rocejsiich kobiety miały zawsze łat- 
wiejszy dostęp do kamery. a ich fimy 
nie natrafiaty na tak wielkie przeszko- 
jak utwory 
ieh amerykańskich koleżanek. W kra- 
jach socjalistycznych tego typu 
przeszkody w ogóle nie istniały. 
































Gona Rowianda w „Glori" Johna Cassavotesa 





europejskim ko- 
bieta nigdy nie byłatak „uprzedmioto- 
wiona” i zależna od mężczyzn, jak 
w filmach zza oceanu. Decydowały 
Om weed Rewa a 
aw przypadku kinematografii 
smiac = skie wanie: 
wania społeczno-polityczne. Nie zna- 
czyto, że kino europejskie w ogóle nie 
żywi Się mitami. Przeciwnie, mit ko- 
biety, stereotyp. kobiety funkcjonuje 
także na Starym Kontynencie i do dziś 
spądza sen z powiek europejskim te- 
ministkam. I tu tworzą przede wszyst- 
kim mężczyźni. Trudno się dziwić, że 
dominuje męski punktwidzenia. Poza 
tym nie wszystkie europejskie reżyser- 
Ki upodobały sobie tematy czysto ko- 
biece. Nie mieszczą się w tym nurcie 
filmy" Francuzki. Marguerite Duras, 
|Mtoszek Liny Wertmueier i Liiany 
Jedynie Węgry doczekały się klasy- 
ka w tej dziedzinie: Mórta Mószóros 
konsekwentnie drąży problemy ko- 
Biet, począwszy od debiutu fabularne- 
go „Dziewczyna! 1968 r. Piszącoki- 
nie kobiecym nie sposób pominąć jej 
twórczości jako zjawiska wyjąlkowe- 
go w skali światowej. Ta przedstawi 
cielka małej kinematografii wyprze- 
dziła przecież wiele „odkrywczych” 
osiągnięć kina światowego. Przede 











wszystkim węgierska reżyserka. nie 
stara się obiektywizówać. Jej filmy to 
przejaw wojującego „„soksizmu! 
damskim wydaniu. Wprawdzie 
ne, teministki zachodniosuropejskie 
oskarżają ją o konformizm, ale nie 
dajmy się zwieść pozorom. Rażysarka 
używa sobie na mężczyznach. ile wie- 
zie. Takich „zakułych męskich Ibów"' 
ze świecą by szukać w całym kinie 
światowym (niemała w tym zasługa 
etatowego prolagonisty większości jej 
filmów, ana Nowickiego) 

Natomiast bohaterki, choć. mają 
swoje wady, przynajmniej potrafią być 
samodzielne. i odpowiedzialne. Nie 
godzą się z losem, jaki wyznaczyła 
kobiecie "tradycyjna obyczajowość. 
Gdy zawiodą się na mężczyźnie, a tak 
jest prawie zawsze, wolą iść przez 
życie same, nawet narażając się na 
status panny z dzieckiem. Węgierska 
reżysorka znalazła znakomitą odtwór- 
czynię ról tych wyzwolonych dziow- 
czyn w osobie Lili Monorię Bohaterka 
filmów „Dziewięć miesięcy" (1976) 
i „One dwie” (1877) to ta sama duli, 
prosta, ale_niegłupia_ dziewczyna. 
Śzczera, bezkompromisowa. pełna 
temperamentu. Niezby! ładna, ale bar- 
dzo kobieca. Dość schematyczne kino 
Marty Mószśros zyskało dzięki niej 
ludzki wymiar. To jednak dotyczy za- 

















Isabelle Huppert w „Koronczarce” Ciaude Goretty 





mkniętego już rozdziału w twórczości 
reżyserki. 

Ogromną zaletę jej filmów stanowi 
lo osadzenie ich w konkretnym miej- 
sui czasie. Do niedawna ich tłem były 
współczesne Węgry, a bohaterkami 
kobiety z różnych środowisk, często 
robotnice. Wnikając w ich psychikę, 
nie abstrahowała od problemów wias- 
nego społeczeństwa. Umiejętnie lą- 


czyla uniwersalne najczęściej sprawy 
kobiet z oryginalną, świeżą obserwa- 
cią obyczajową. Niestety, jej najnow- 
sze filmy: „Po drodze” (1979), „Suk- 


cesja” (1980)i „Anna” (1881), nie mają 
już tej świeżości. Maria Mószaros sta- 
łasię reżyserką europejską, kręci filmy 
we wspólprodukcji z. Francuzami, 
z, francuskimi aktorkami w_ rolach 
głównych, Jej filmy stały się bardziej 
wysmakowane formalnie, a problemy 






Julia Rajzmana 


bohaterek jakby trochę zawieszone 
w próżni — historycznej i spolecznej, 


Erupcja 
talentów 


Próby zerwania ze stereotypowym 
obrazem kobiety zdarzały się w kinie 
europejskim jeszcze wcześniej, na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych, nie przerodził się jednak 
włedy w trwałą tendencję. We Francji 
podejmowali je twórcy nowej fal 

Jean-Luc Godard i Agnes Varda. Sła- 
bości kina francuskiego po dziś dzień 
rzadko pozwalają stworzyć naprawdę 
oryginalne. pogłębione psychologicz- 
nie portrety kobiet. Lata siedemdzie- 
siąte przyniosły jednak kilka filmów 











mieszczących się w tym nurcie. Daje 
się także odczuć dążenie wielu l 
mówców do zerwana z dotychczaso- 
wym stereotypem ekranowej Francuz- 
ki.| znów — to wspólna cecha wszyst- 
kich filmów tego nurtu — wiarygod- 
ność nowym postaciom kobiet nadają 
inteligentne aktorki. Są to najczęściej 
zwyczajne dziewczyny, która jednak 
do końca nie odkrywają się przed ka” 
merą, zachowując pewien margines 
prywatności, a przede wszystkim 
ludzką godność. Wśród nich wyróż- 
niają się Miou-Miou, lsaballe Huppert, 
a ostatnio także Nathalie Baye. 


Pojawiają się w filmach Szwajcara 
Gaude _ Goretty _(„Koronczarka”, 
„Prowincjuszka'), Bertranda Taver. 
fiera („Tydzień wakacji”), Maurice Pi- 
lata („„Loulou"), Maurice Dugowsona 
(„Do widzenia, do poniedziałku”). ich 
bohaterki_nie_afiszują się ze swoją 
niezależnością, łak jak. Amerykanki 
Rzadziej też reprezentują „wolne za- 
wody”. Nie zaliczają się do intelektua- 
listek. Są wśród nich nauczycielki, sa- 
kretarki,  robotnice. , Przeżywają 
wszystko do wewnątrz. Ich dramaty 
mają wymiar kameralny. intymny. Pro- 
ces_ emancypacji zachodzi, przede 
wszystkim w sferze świadomości 
i uczuć samych bohaterek, jest mniej 
spektakularny niż w filmach amery- 
kańskich, ale chyba nie mniej ważny. 
Wynika to ze wspomnianych różnie 
w tradycjach, w mentalności i sytuacji 
społeczno-obyczajowej. _ dzielących 
Śtary i Nowy Kontynent. Przecież tak- 
że | europejskie feministki zaczęły 
działać później | mniej energicznie od 
swych koleżanek zza oceanu. A jad- 
nak, jak wykazuje praktyka, kobiety 
wywalczyły sobie w Europie Zachod. 
niej większy dostęp do instytucji poi 
tycznych i sfer aktywności uważanych 
dotąd za domenę mężczyzn. W kra- 
jach socjalistycznych zaś majątendo- 
Stęp od dawna oficjalnie zagwaranio- 
wany. Kobiety-reżysarki nikogo. już 
w Europie nie dziwią, jaktosię jeszcze 
dzieje w Stanach Zjednoczonych. 

W połowie lat siedemdziesiątych 
w kinie zachodnioeuropejskim nastą- 
piła prawdziwa erupcja talentów kt 
biecych. Na fali emancypacji pojawiło 
się wiele mlodych, ambitnych realiza- 
torek, które pragnęły stanąć za kame- 
rą Zwłaszcza we Francji, RFN w kra- 
jach Beneluksu. ch filmy są kameral- 
ne i wykazują nieraz skrajny egotyzm. 
nawet egocentryzm. iustracją tej te 
dencji są powstałe w 1979r... Felice 
Francuzki Chrisline Pascal (nalsżącej 
zreszią do popularnych aktorek mło- 
dego pokolenia: występowała. m.in. 
w,„Pannach z Wilka” Andrzeja Wajdy) 
oraz „Spotkania Anny" Belgijki Chan- 
tal Ackerman. Film Ghństine Pascal 
potwierdza, że graniczące z ekshibi- 
cjonizmem roztrząsanie bardzo indy- 
widualnych,_ intymnych problemów 
w oderwaniu od szerszego kontekstu 
spoleczno-obyczajowego może pro- 
































wadzić w ślepy zaułek. Nadzieje za- 
chodniej krytyki rozbudziła Chantal 
„Ackerman, która w „Spotkaniach An- 
ny” pokazała swoją wizję współczes- 
nej kobiety osiągającej wolność abso- 
lutną (tytułowa Anna jest reżyserką 
filmowa), 

Jak doląd, nie nastąpi jednak zapo- 
wiadany kilka lat temu we Francji roz- 
kwit kina reżyserek, Od czasu do cza- 
su na ekrany wchodzą nowe filmy Co- 
line Serreau, Diane Kurys czy Szwaj, 
carki Patricii Moraz, ale „ołensywę: 
reżyserek kino to ma. chyba już za 
sobą. Natomiast w RFN początek lat 
osiemdziesiątych przyniósł umocnie- 
nie pozycji realizatorek. Przejęty dzić 
one monopol na tematykę kobiecą. 
poruszaną przecież w latach siedem- 
dziesiątych także i przez mężczyzn 
(min. głośny film „Leworęcznakobie- 
ta" Pelera Handtkego). Wśród najwy- 
bitniejszych twórców kina zachodnio- 
niemieckiego, obok Volkera Śchloen- 
dorffa, Wernera Herzoga czy —do nie- 
dawna — Rainera Wernera Fassbinde- 
ra, wymienia się także obecnie co naj- 
mniej dwie reżyserki: Margarethe von 
Trotta i Helmę Sanders-Brahms. 

Zwłaszcza tej, pierwszej udało się 
znaleźć interesującą formułę kina ko- 
biecego. Jej Siostry albo różne miary 
szczęścia” (1979, pokazywane w War- 
szawie podczas tegorocznego prze 
gladu filmów RFN) I „Czas ołowiu 
(1981) to nietylko filmy kobiece wzna- 
czeniu, jakie przywykliśmy przypisy- 
wać ternu określeniu w latach siedem- 
dziesiątych, Reżyserka nie ogranicza 
się do zaklętego kręgu problemów 
współczesnej kobiety wyzwolonej lub 
próbującej się wyzwolić, Oczywiście 
nie pomija tej problematyki, nie lekce- 
waży jej. W przeciwnym razie straciła- 
by, na wiarygodności, Ale w centrum 
zainteresowań pozostają związki mię- 
dzy ludźmi. skomplikowane zagadnie- 
nia ludzkiej psychiki, zderzenie róż- 
nych postaw życiowych, światopogią- 
dów, charakterów, niemożność poro- 
zumienia osób o różnej konstrukcji 
psychicznej, pozornie bliskich, ale sa- 
motnych, zamkniętych, w sobie, nie 
potrafiących przełamać dzielących je 
barier. Poprzez losy indywidualnych 
bohaterek i analizę ich wzajemnych 
stosunków poznajemy również — 
„bezboleśnie”. jakby niechcący — 
pewne istotne problemy współczes- 
nego społeczeństwa RFN. 


Przełamywać 
nawyki 


Nurt kobiecy lat siedemdziesiątych 
był charaktorystyczny przeda wszyst- 
kim dla kina zachodniego. W krajach 
socjalistycznych nikogo nietrzeba 
przekonywać, że kobieta może z po- 
wodzeniem wykonywać zawód lekarki 
czy dziennikarki. Nieznaczyto jednak, 
że kariera zawodowa kobiet nie stwa. 
rza tu żadnych problemów. Przeczą 
emu. liczne filmy, np. radzieci 
„Proszę o głos” (1975) Gleba Panfilo- 
wa, „klika pytań na tematy osobiste” 
(1978) Łany Gogoberidze czy choćby 
polski „Bez miłości” (1980) Barbary 
Sass. Poza tym nawet najbardziej 
sprzyjające kobietom ustawodawstwo 
nie jestw stanie zagwarantować rów- 
nouprawnienia w. Sterze obyczajów, 
postaw, uczuć, 

"Także w kinie radzieckim, klóre do- 
prawdy najmniej zasługuje na zarzut 
dyskryminowania.. problematyki ko- 
biecej, pojawiły się przed kilku lat 
filmy podejmujące ją inaczej. Sygnali 
zują one potrzebę zmian pewnych glę- 
boko zakorzenionych w społeczeńs- 
twie przyzwyczajeń. nawyków myślo- 
wych, decydujących o pozycji kobiety 
w rodzinie, w związku uczuciowym 
2 mężczyzną. Na konieczność takich 























ciąg dalszy na str. 16 











MOZELA 


agon_ restauracyjny. 
Panowie z cygarami, 
panie w lisach lub 
norkach_na_ gołych 


ramionach. Stoły uginające się od za- 
granicznych trunków i wykwintnych 


potraw.  Różnojęzyczny gwar, 
wycieczka z innego świata. Na sygnał 
podchmielonego gościa środkiem 
wagonu sunie cygańska kapela z wer- 
wą. grająca „Fiamonę”. Naprzeciw 
gościa. Siedzi Artur_w siermiężnym 
swetrze ze zgrzebnej wełny i wyłartym 
kożuszku. Mieszanym żargonem an- 
gielsko-polsko-niemieckim stara się 
rzyczeć grających Cyganów. 

— Ja nie chcę jeść, ja chcę zdobyć 
dia wszystkich, not onty for me, for 
alles. Pokazuje na zastawione stoły, 

Wymalowany młodzieniec wskoczył 
ma siedzenie obok, podaną rękę Artu- 
ra przyciska do piersi. Artur zajęty 
przekonywaniem (A może byście pań- 
stwo nas odwiedzili, piękny zabytek, 


O realizacji komedii 


Emiia Krakowska 


Leśniaki Jadwiga 


XVIII wiek, są wolne pokoje, telewizor 
kolorowy, tam autobus dojeżdża, ser- 
decznie zapraszamy, welcome...) nie 
zwraca uwagi na męskie umizgi, 
zwłaszcza że obok siedzi na stole 
czarnooka piękność. Artur sięga po. 
kielich wina, ale młodzieniec uprze. 
dza go_wypijając jednym haustem. 
Artur próbuje posmarować buleczkę. 
Masełko, how much? 

Kiedy młodzieniec całuje go 
w ucho, Artur nie wytrzymuje, podry- 
wa się 

— Dosyć! Tu chodzi o pomoc, 
dzieci 

Michał Juszczakiewicz, który gra 
Artura, jest niezadowolony z kolej- 
nych prób. — Nie udaje mi się tluma- 
czy reżyserowi Krzysztofowi Nowako- 
wi — naprawdę zdenerwować. — Spró- 
bujmy jeszcze raz. Istotnie scena jes 
trudna, rozgrywa się na kilku płasz- 
czyznach. 

— Czy Artur jest główną postacią 


ejscach” Piotra. Andrejewa, 
a już manaswolm koncie kilka dużych 
ról. W, odpowiedzi słyszę, że jest to 
film nie tyle o Arturze, ile o grupie. 
Wymowa całości zależy od tego, jak 
zaistnieje każda z postaci 

Artur — to młady intelektualista. ro- 
mantyk. outsider nie z wyboru, lecz 
z braku umiejętności dostosowania 
się do towarzyskich układów. Za wraż- 
liwy, zbyt delikatny, za szczery. Raz po 
raz próbuje ulokować się w grupie 
wczasowiczów, ale oni niemi 
go. wykorzystują, powierzając mu 
opiekę nad uciążliwymi dziećmi, atak 
że wysyłając go w zadymkę i mróz po. 
pomoc. Prawdziwy inteligent-fujara. 
Staram się- mówi Michał Juszczakie- 
wicz — pokazać jego marzenia, rozter- 
ki I niepowodzenia z sympalią. ale 
wyrażnie. Jednak przestanie filmu wy- 


„DOLINA SZCZĘŚCIA” 


WCZASOWI 


niknie zapewne ze zderzenia różnych 
charakterów i postaw. 


Pozostali _ bohaterowie _ komedi 
Krzysztofa Nowaka są również uczest- 
nikami turnusu: zimowego w nowym 
ośrodku wczasowym w „Dolinie 
Szczęścia”. Kazik — z zawodu technik 
budowlany, z powołania uwodziciel; 
ponętna rozwódka, która wybrała się 
nawczasy. aby odpocząć po męczącej 
sprawie rozwodowej; profesor; mal- 
żeństwa prawdziwe i fałszywe. 


Romantyczny, stylowy zamek 
wśród dzikich gór; trudno wymarzyć 
sobie atrakcyjniejszy zakątek. 
W ośrodku panują niegdysiejsze oby- 
czaje, utrzymywane żelazną ręką pani 
Kierowniczki, udzielnej księżny powo- 
jennego chowu. Gości wita na koniu, 
traktując ich urlopowe i duchowe po” 
trzeby z wysokości siodła. W młodości 
prowadziła obóz pionerów i komen- 
derowanie pozostało jej we. krwi 


























































Prawą ręką kierowniczki jest Ko- 
tlowy, postać równie tajemnicza. 
jak i wszędobylska.  Obiektywne. 
trudności _ aprowizacyjno-opałowo- 
-iransportowe__ zwalniają _kierow- 
niczkę z konieczności. dotrzymania 
jakichkolwiek zobowiązań, włącz 
nie z czasem trwania tumusu. Nie- 
mniej wczasowicze nie dają za wygra- 
nąi chcą wytrwać do końca. o głodzie 
i chłodzie, pozostawieni na pastwę 
losu przez personel, który dał nogę. 
Rodzi się grupowa solidarność, której 
ofiarą pada Artur wysłany po pomoc. 
Okaże się jednak _ jak to w komedii — 
iż będzie to najszczęśliwsza chwila 
w jego życiu. 

Krzysztof Nowak i Jerzy Luterek 
pracowali kilka lat nad scenariuszem 
„Doliny Szczęścia”. Nowakwtymcza- 
Sie zrobił dwa. udane filmy telewizyj- 
ne; „Lęk przestrzeni” i „Grzechy dzie- 
ciństwa”. Zdjęcia do „Doliny Szczęś- 

ia” miały być realizowane ubiegiej 
zimy, ale z przyczyn obiektywnych 
przełożono je na obecną. Pech. Zima 
wtym roku jest niełaskawa, śniegu 
tyle co na lekarstwo, mrozu nie ma, nie 
mówiąc o zadymkach. Ale może 
sztuczna zima będzie fotogeniczniej- 
sza niż prawdziwa. (bz) 








FS. Śnieg jednak spadł. mróz chwy- 


Zdjęcia: 
TADEUSZ GAJDA 
STEFAN KURZYP 


„„Dolina Szczęścia” powstaje w Zespo- 
ie Filmowym „Rondo”. Reżyseruje Krzy- 
sztot Nowak. Autorem zdjęć jest Ja- 
nusz Kaliński, scenografii — Zbigniew 
Warpechowski, kostiumów — Teresa Job- 
da, a produkcją kieruje Jerzy Bugajski. 
W 'fikmie występują: Emilia Krakowska 
(Kierowniczka), Jerzy Kramarczyk (Kolo- 
wy), Iwona Bielska (Basieńka), Elżbieta 
Czaplińska (Juli), Michał Juszczakiewicz 
(Artur), Gustaw Lutiewicz (Hrabia), Zbi- 
gniew Buczkowski (Kazk) oraz Gena Wy- 
rych, Jadwiga Żywczak, Krystyna Michal- 
ska, Zdzisław Kużniar, Michał Leśniak, Je 
szy Zygmunt Nowak, Mieczysław „Janow- 
ski, Ryszard Czubak, Andrzej Krasicki 
inni. 











Michał Leśniak, Jadwiga Żywczak i Michał 


Jerzy Kramarczyk. 
„Reżyser Krzysztot Nowak 


Quo vadis 
„Silesia”? 





Pałacu Młodzieży (17-19.1.1883), był pierwszą tego rodzaju 
próbą zaprezentowania zespolu śląskiej publiczności w czasie 
kadencji Ernesta Brylla. Przedstawiono produkcję, roczną, 

a projekcjom filmowym towarzyszyły spotkania z reżyserami i kierow. 

nictwem zespołu. Samego Brylla wprawdzie nie było, ale i Bryll 

wypowiedział się o dylernatach „Silesiikilkadni wcześniej w „Trybu- 
nie Robotniczej”. 


„Silesię” powołano do życia. jedenaście lat temu z inicjatywy 
Kazimierza Kutza, pierwszym filmem zespołu był „Ną wylot” Grzego- 
rza Królikiewicza. Powstanie zespołu filmowego na Śląsku wywołało 
ongiś wile kontrowersji i dia jeszcze „Ślosia” wywołuje dys” 
usje. 


Wynikają one po części stąd, że „Silesia” w samej nazwie zawiera 
wskazania programowe, z czym nie mają klopotów inne zespoły 
o nazwach wieloznacznych, jak, powiedzmy „X” czy „Tor” albo 

Perspektywa”. Na ile „Silesia” my być śląska, na ile krajowa? Jak. 
pogodzić związki zespołu ze Śląskiem z koniecznością funkcjonowa- 
nia blisko wytwórni i aktorów, Czyli w Warszawie? Czy „Silesia może 

raniczyć Się do roli zespołu filmowego, czy teź powinna spełniać na. 
ląsku szersze funkcje kulturotwórcze? Jak ma je pełnić, jeśli tunk- 
cjonuje więcej w Warszawie niźli w Katowicach? 


Dzięki osobie Kutza, autora_„Soli ziemi czarnej” i „Perły w koro- 
nie”, na samym początku „Silesia” jakby naturalnie wiązała się 
z regionem, ca oczywiście nie oznaczało nigdy preferencji wyłącznie. 
dla tematu śląskiego. Odejście Kutza w 1877 roku niesłychanie 
skomplikowało sprawę, gdyż „Silesia” była bardzo osobistym pomy- 
glem autora „Party w koronie”, bez niego zespół by nie powstał. Na 
Śląsku nie było reżysera mającego tyle artystycznego autorytetu, aby 
zastąpić Kutza. Mimo to „Śilesii” wówczas nie zlikwidowano, o czym 
niewąipliwie decydowały nie tyle racje filmowe, ile polityczne. 


Bryll przybył do Katowic latem 1978 rokui z początku przebywał na. 
Śląsku całymi miesiącami, starając się rozpoznać środowisko. Wiado- 
"ma było wszakże, że nie pozostanie w Katowicach na stałe, prędzej 
czy później wróci do Warszawy. I takteż się stało, czego oczywiście 
nie można mu mieć zbytnio za złe. 


_ Równocześnie zwinięto punkt dowodzenia w Katowicach, otwiera- 
jac go przy Puławskiej w stolicy, gdzie mają siędziby inne zespoł. 
Prawdę mówiąc, „Śilesia' uciekla z Katowic do Warszawy, pozosta 
wiając biuro z sekretarką i kierownika literackiego Edwarda Zymana 
z zadaniem nakłaniania do współpracy z zespołem pisarzy mieszkają 
cych na Śląsku. 


„Silesia” Qczywiście realizuje filmy śląskie. Jednakże 
stała się na Śląsku ośrodkiem kulturotwórczym, pobudzającym życie 
intelektualne. Jest zespołem jak każdy inny, a nie wiem, czy lo 
wystarczy dla „Silesii”, która z natury rzeczy powinna być na Śląsku 
czymś więcej niż jedynie biurem scenariuszowym. Dla pełnej jasności 
muszą zaznaczyć. że podobne zamierzenia nie powiodły się w swoim 
czasie Kutzowi. 


PE nowych filmów „Silesii”. zorganizowany w katowickim 


Bryli, w odróżnieniu od Kutza, pragnie kierować normalnym zespo- 
lem i nie wdawać się w jakieś dodatkowe przedsięwzięcia, co mu się 
zresztą udaje. Wyprowadził „Silesię” z chaosu bezkrólewia, przy- 
ciagrtął do niej mlodych reżyserów, którzy obecnie debiutują. Zwłasz- 
cza, nie można odmówić dyrekcji Brylla produkcyjnego rozmachu. 
Można powiedzieć, że „Silesia'" wyszła na prostą drogę. 


Mimo to status „Silesii” wydaje się nieco dziwaczny. Oto dwaj 
jedyni reżyserzy-Ślązacy, czyli Kutz i Kidawa, pracują (z różnych, 
odmiennych powodów) nie w „Silesii”, lecz w zespołach warszaw. 
skich. Z kolei „Silesia” zrzesza twórców z Warszawy i Łodzi. Czyż nie 
jest to sytuacja paradoksalna? „Śilesia” nie ma także oparcia w śro- 
dowiskach twórczych na Śląsku, ani też sama nie stworzyław Katowi- 
cach jakiegoś własnego mini-środowiska. 


Nadzieją na jakieś zmiany w regionalnym podglebiu zespolu stało 
się zatem Śląskie Towarzystwo Filmowe. Już pierwsze wspólne roz- 
mowy doprowadziły do konkluzji że towarzystwo może zająć się całą 
sierą kultury filmowej, której „Śilesia” nie ogarniała, stając się przez 
to naturalnym oparciem środowiskowym zespołu. Służyć temu miała. 
także wspólna siedziba w kamienicy przy ulicy księdza Szafranka. 
Wymyślono kombinację jedynie sensowną, ale zarazem i przyszłoś- 
ciową w dosłownym tego słowa znaczeniu, jako że wkrótce polem 
towarzystwo zostało zawieszone, pozostając w tym stanie do dzi 


JAN F. LEWANDOWSKI 





-Zacmierue" Michelangelo Antonioniego 


Czy unikniemy 


wtórnego 


analfabetyzmu? 


Rozmowa z ZYGMUNTEM MACHWITZEM, sekretarzem generalnym 
Polskiej Federacji Dyskusyjnych Klubów Filmowych 


© Jaki byłkoszt przetrwania stanu 


wojennego przez Dyskusyjne Kluby 
Filmowe? 


Dość wysoki. Wiele klubów do tej 
pory nie pozbierało się i prawdopo- 
dobnie już nie wznowi działalności 


© Jakie to są kluby? 


Najczęściej ie, które już poprzed 
mio borykał Się zwielkimi trudnościa- 
mi: kluby odiegie od centrów wielko. 
miejskich, kluby ze środowisk robot. 
niczych. niektóre studenckie; po za: 
wieszeniu, a potem rozwiązaniu 
związków | stowarzyszeń straciy one 
mecenasa. Najgorsze, żo kryzys dol- 
knal najmocniej te środowiska, dla 


których uczestnictwo w działalności 
DKF-ów było często jedyną formą 
obecności w życiu kulturalnym. 

© Ale w tych klubach, które wzno- 
wiły działalność, raczej nie widać kry- 
zysu. 

To prawda! Sądzę, że ruch klubo- 
wy dowiódł tym samym ogromnej ży. 
wotności. Więcej nowych klubów za- 
rejestrowano po wznowieniu działa- 
nia Polskiej, Federacji DKF w marcu 
1982 roku, niż skreślono z rejestru. To 
zreszią od kilku lat prawidłowość. 
Powstaje co roku zdecydowanie wię- 
cej klubów, niż ich znika z powierzch- 
ni ziemi. W ciągu 5 lat nadwyżka wy- 


|. niosła około 150 klubówi dzić fedora- 


cja zrzesza ich blisko 500. W zeszłym 
roku zainieresowanie klubami wzro- 
sło szczególnie ze względu na brak 
interesujących filmów w repertuarze 
kin i telewizji. 


'Na tym można budować... Cho- 
ciaż  dyreklor Roman - Boniecki 
2 Przedsiębiorstwa Dystrybucji Fil- 
mów zapewnia, że gorzej niż w 1962 
roku z repertuarem już nie będzie. 
Poza tym obawy, że w sytuacji kryzy- 
sowej zakupy ograniczą się wyłącz- 
nie do filmów czysto rozrywkowych, 
jak dotąd nie potwierdziły się. Na 
Szczęście! 

Wznawia także działalność Rada 
Repertuarowa, do. której. prezydium 


po raz pierwszy zaproszono przedsta” 
wiciela Federacji. Tym niemniej oba- 
wiam się, że w nadchodzących mie- 
siącach sytuacja klubów zacznie się 
gwałtownie pogarszać. 


© Z jakiego powodu? 


— W 1983 i 1984 roku wygasają li- 
cencje większości interesujących 
mów z tak zwanej „strefy dolarowej 
których dziś jet jeszcze sporo, I wtedy 
już naprawdę nie będzie co wyświet- 
lać. Zanim uzbiera się z nowych zaku- 
pów jakiś zapas wartościowych 
mów, przyjdą miesiące (oby nie lata!) 
prawdziwego głodu. 

© | znów dostęp do tych nielicz- 
nych kopii będzie najtrudniejszy dła 
klubów odległych od centrów wielko- 
miejskich. Pomówmy więc © tym, co 
dziś można i trzeba zrobić, 
ruch klubowy przetrwał zbliżającą się 
„Zimę” repertuarową. Jak układa się 
Obecnie współpraca klubów z Okrę- 
gowymi _ Przedsiębiorstwami  Roż- 
powszechniania Filmów? Jakiej po- 
„mocy można od nich oczekiwać? 

Układa się bardzo różnie. W nie- 

których okręgach spotykamy się, od 
lat zresztą, ze zrozumieniem i prz 
chylnością nieorna! we wszystkich po- 
czynaniach. W innych jest gorzej. 

© Czy możechodzio konkurencyj 
ność? 

Raczej o brak zrozumienia, czym 

jest kultura filmowa i ruch klubowy, 
Bardziej jeszcze niż konkurenta widzi 
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się w nas uciążliwego partnera, doma- 
gającego się różnych dodatkowych 
działań (np_ sprowadzania filmówzii 

nych_ okręgów). Przywoływany na. 
usprawiedliwienie _ argument, że 
OPRF-y ponoszą z racji działania klu- 
bów straty finansowe, uważam za na- 
ciągany. Zwykle najbardziej brakuje 
dobrej woli. Notujemy też wciąż przy- 
padki komercyjnego traktowania klu- 
bów, podnoszenia opłat, często wy- 
rażnie wbrew przepisom. A współpra- 
ca z DKF-ami jest statutowym obo- 
wiązkiem każdego OPRF-u. i chodzi 
głównie o to, by obowiązek ten nie 
pozostawał tu i ówdzie martwą literą. 


© A jak działa „pula specjalna” 
filmów kupowanych niegdyś wyłącz- 
nie dla DKF-ów, potem dla DKF-ów 
ikin studyjnych? 


Jest tych filmów bardzo mało. 
a ich zakupami nie kieruje, jak nieg. 
dy$, Świadomy zamysti konsekwentna 
polityka repertuarowa. Sąto po prostu 
ie filmy spośród zakupionych obec- 
nie w krajach socjalistycznych, które 
nie mogą liczyć na wysoką trekwen- 
cję, a z tych czy innych względów, 
głównie zresztą. artystycznych, nie 
chce się z nich rezygnować, Istnieje 
więc zasadnicza rozbieżność między 
ideą. która przyświecała twórcom 

puli specjalnej”, a realizacją jej wtej 
Chwili. Zmiana tej sytuacji, powrót do 
„dawnej koncepcji. systematycznych 
zakupów pozycji klasycznych i wspól- 
czesnych ze świałowego kina, dla 
świadomości kulturalnej widza szcze- 























gólnie ważnych, byłby wysoce pożą- 
dany i zasadniczo poprawiłby sytuację. 
repertuarową klubów. 


Zbadajmy kolejno inne źródła 
filmów dla klubów. Dyskutowaliśmy 
w.1881 roku wiele o możliwościach 
wykorzystania polskich filmów tele- 
wizyjnych, na ogól mało znanych wi- 
dzom; a wśród nich jest wiele wybit- 
nych pozycji! 

— Praktycznie nio ma obecnie żad- 
nej współpracy z telewizją, choć po- 
przednio — w małej skali _ była. Na 
przykład DKF „„Ża” w Olsztynie syste- 
matycznie organizował bardzo cioka- 
we Imprezy z filmami telewizyjnymi. 
Parokrotnie rozmawialiśmy z dawnym 
Zjednoczeniem " Rozpowszechniania 
Filmów o stworzeniu banku kopii fl- 
mów telewizyjnych, tych najrzadszych 
i najwartościowszych (także o podob- 
nym banku eliud studenckich 
PWSFTVIT w Łodzi) byłby to dla klu- 
bów całkiem niezły „kąsek repertua- 
rowy”. Nie sądzę, aby realizacja lego 
pomysłu byla obecnie z jakichkolwiek 
przyczyn niemożliwa. 

© Kolejne źródła: krótki metraż. 

— To jest już temat mityczny: „złota 
pula” polskiego krótkiego meirażu, 
ciągle uzupełniania nowymi, wysokiej 

i kopiami najwartościowszych 
ów dokumentalnych i animowa- 















© Sama federacja. jak rozumiem, 
ie ma możliwości założenia takiego 
banku? 


-_W tym wynajętym pokoju przy li- 
cy. Obozowej na Kole, skąd zresztą 
nieustannie chcą nas wyrzucić? Z bu- 
dżelem mniejszym niż budżet prze- 
ciętnego klubu osiedlowego? Pan ra- 
czy żartować! 


© Więc taki bank musiałby kiedyś 
aero GOA 


— Dyrektor Boniecki od dawna wy- 
rażał chęć realizacji tego. pomysłu, 
ajeśli tego dotąd nie zrobi, to-— jestem 
pewien — wskutek trwającej cały ubie- 
ly rok generalnej reorganizacji roz- 
powszechniania filmów w Polsce. Mu- 
szę przypomnieć, że jeszcze przed 
wprowadzeniem stanu _ wojennego 
zrealizowano sprawę _ niesłychanie 


Zygmunt Machwiz na seminarium w DKF „Za” w Olsztynie 





ważną: powstała rzeczywiście! — 
„złota pula” polskich filmów fabular- 
ych. W każdym właściwie OPRF-ie 
można dziś wypożyczyć _ dobrą 
technicznie kopię _ najwartościow- 
szych filmów fabularnych wyproduko- 
wanych po 1847 roku. To był pierwszy 
krok — i najważniejszy! Mam nadzieją. 
że po nim wykonane zostaną trzy ni 
Stępne, niezbędne kroki: stworzenie 
„„zlotej! puli” filmów. krótkometrażo- 
wych, filmów telewizyjnych i etiud fl- 
mowych 
© Dla klubów, zwłaszcza tych po- 

czatkujących, najistotniejszy, jest 
dostęp do klasyki. Jak układa się 
współpraca z Filmoteką? 

Współpracuje z nią zaledwie co 
czwarty klub, bowiem Filmoteka nie 
ma możliwości zwiększenia 
liczby wypożyczeń. I tak owe kluby 
współpracujące mogą dostać najwy- 
żej jeden archiwalny film w miesiącu. 
Bolejemy nad sytuacją, że FILMOTE- 
KA NARODOWA działa w warunkach 
lokalowych gorszych niż każdy 
2 dawnych powiatowych domów kul- 
tury, jest to dla nas tak samo niepoję- 
te, jak dla każdego działacza kultury 
filmowej. Jednakże same warunki 
techniczne to jeszcze nie wszystko. 
Filmoteka także nie możewypożyczać 
klubom wszystkich filmów, które po- 
winny być wypożyczane. Chodzi 
sprawy licencyjne. W wielu krajach 
płaci się określone opłaty licencyjne 











klubów. Węgrzy na przykład opł 
licencje na wszystkie filmy Pasoli 
90, których w kinach nie wyświetlano. 


© Dlaczego sprawa dostępności 
filmów_ współczesnych jest aż tak 
ważna: 

— Już teraz zaczęło wystę 
zjawisko swoistego „analiabetyzmu” 
wśród młodych klubowiczów. Mają 
oni dzięki telewizji jeszcze pewne po- 
jęcie o klasyce, ale już niewiele mówią 
im nazwiska nawet takich mistrzów 
współczesnego kina, jak Antonioni. 
Fellini, Godard, Russel, Richardson. 
Cassaveles. My obaj rośliśmy z tym 
kinem, jest to dla nas codzienność, ale 
klubowicze startują z punktu zerowe- 
90 — i na nim pozostają. Mogą liczyć 





tylko na przypadkowe projekcje w te- - 








lewizji — coraz rzadsze. Móci się błąd 
konsekwantnie _popelniany _ przez 
ćwierć wieku: nieodnawianie licencji 
na najwartościowsze filmy. Teraz trze- 
ba wydać od razu dużo pieniędzy. 


© Dlaczego „trzeba”? 


Bo inaczej się tej sprawy nie 
załatwi. 


© Adlaczego trzeba ją załatwić? 


— Bo inaczej możemy się pożegnać 
z całą ideą szerzenia kultury filmowej 
Wrócimy do sytuacji zpołowy lat pięć- 
dziesiątych. Im ostrzejszy będzie kry- 
2ys repertuarowy klubów, tym mni 
szą zaczną one odgrywać rolę spo- 
łeczną. W. końcu stracą nie kluby, 
a kultura filmowa. Ludzie zapomną 
© kinie jako o zjawisku kulturowym, 
mającym swe tradycje, historię, prądy 
artystyczne, mistrzów | rzemieślni- 
ków, swych odkrywców, rewolucj 
nistów. Nie będzie na czym budować 
podstawowej świadomości artystycz- 
nej młodych odbiorców. 


© A więc licencje klubowe dla Fi 
moteki i zwiększenie jej możliwości 
upowszechniania _ fimów. | Co 
jeszcze? 

— Przedłużanie licencji, kupowa- 
nych przez PDF. co zresztą korzystnio 
wpłynęłoby również na repertuar kin 
Słowem > „złota pula” klasycznych 
filmów zachodnich. 


© Oglądając filmy w telewizji, na- 
wette nie najwyższego lotu (np. „Spi- 
Sani na straty” Johna Forda czy „Oki- 
nawa” Lewisa. Milestone), stwier- 
dzam ciągle, że filmy te mogłyby 
spelni bardzo pożyteczna rolę wre 
pertuarze klubowym. Nie mam poję- 
ca, ile należałoby dopłacić do licen- 
glitelewizyjnej poto, by flmtaki mógł 
następnie przez rok czy dwa służyć 
klubom? 

— Na to pytanie my obaj nie odpo- 
wiemy. Chcę tylko przypomnieć, że 
kiedy powstawała „pula specjalna”, 
przeważnie zastrzegano wkontrakcie, 
że po pewnym okresie eksploat: 

w klubach film zostanie wyświetlony 
w telewizji. Kluby ze swej skrdmnej 
puli wspierały wówczas telewizję; mo- 
że trafi się okazja odwdziączenia 

im teraz, gdy wchodzą wkryzyszagra- 
żający ich istnieniu? 


6 Wszystko jednak sprowadza się 
do pieniędzy. Skąd je brać? 

— Widzę dwa potencjalne żródła: 
z puli przeznaczonej na bieżący im- 
port „Filmu Polskiego” oraz z Naro- 
dowego Funduszu Kultury, który rów- 
nież ma mieć swoje konto dewizowe. 
Jeśli chodzio pierwsze źródło. należa- 
toby spokojnie i skrupulatnie obliczyć, 
jak pogodzić potrzeby upowszechnia- 
nia kultury z bieżącym interesem roz- 
powszechniania, bowiem jest to do 
pogodzenia. A jeśli chodzi o NFK, to 
ruch klubowy wydaje się w pełni ża- 
slugiwać na korzystanie z jego dobro- 
dziejstw. Gdzież jest bowiem drugie 
podobne ogólnonarodowe 
przedsięwzięcie w dziedzinie upow- 
Szechniania kullury filmowej? Pienią- 
dze z funduszu powinny być przez 
czone w pierwszym rzędzie na reper- 
tuar (zakup licenc opie, zwiększe- 
nie! możliwości działania Filmoteki), 
poza tym na ułatwienie działalności 
bieżącej tym klubom, które powinnić- 
my_ szczególnie pieczołowicie. pie- 
ięgnować jako unikatowe na danym 
terenie placówki kulturalne, Ale naj- 
ważniejszy jest repertuar. Tylko szyb- 
ka poprawa repertuaru zapobiegnie 
cofnięciu się do słanu nicości. uż nie 
pamiętamy, że z tego stanu zaczęliś- 
my się wydobywać, jeśli chodzi o kul- 
turę filmową, zaledwie ćwierć wieku 
temu 
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Joe poszedł 





CAŁY TEN ZGIEŁK (AlI That Jaz:). Reżyseria: Bob Fosse. Wykonawcy: 
Jessica Lange, Ann Roinking, Leland Palmer, Ci Gorman, Ban Versen i inni. USA, 1979. 
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Cały świat jest sceną scena 
jest calym światem rozrywki 
Z piosenki Freda Astaire'a 


ay ten zgiełk” jestanty- 
musicalem. choć ma 

wszystkie. podstawowa 

9 elementy musicalu kla- 
sycznego: światła ram- 

py I jupiterów, wydarzenia żywe i in- 

scenizowane, historię spektaklu i his- 

torię_ człowieka realizującego ten 

Spoktaki, wreszcie muzykę, śpiew. 

choreografią i dekorację. Alo te ele 

menty są ułożone niekonwencjona!- 

nie i uzupełnione wątkami, od których 

stroni konwencjonalny musical - mo- 

tyw śmierci, temat sensu życia i sensu 

sztuki 

Film Boba Fosserałączy ogieńz: 

dą. Charakteryzuje się parami przaci- 
wieństw: prosta fabuła i wymyślne 
przesłanie, rozrywka i powaga, psy- 
chologia egzystencjalna i_ show, 
wzniosłość i pretonsjonalność, szcze- 
rość i fałszywość. Film może dać dużo 
zadowolenia, może też mocno ziry- 
tować. 
„. Wszystko bowiem sprowadzasię do 
śprawy stylu, A sty, w tym właśnie 
filmie. Fosse'a, jest skomplikowany, 
-niespójny. nawet _ pod pewnym 
wzglądem — rozwichrzony. To, co 
ogląda się na ekranie, pochodzi z róż- 
nych źródeł, należy do różnych poe- 
tyt, realizuje Sięróżnymi formami eks- 
presji 

Choćby sposób prowadzenia kamne- 
1y. Ujęcia są trojakie: świat widziany 
oczami Joa Gideona, tego alter ego 
Boba Fosse'3, granego przez Roya 
Ścheidera; świat jakby widziany 
przez Gideona, więc gdy on sam jest 
w kadrze, ale filmowa rzeczywistość 
ma_wymiar_ subiektywny; wreszcie 
sceny obiektywne. jakby z. pozycji 
neutralnego obserwatora. 

Ten świat, filmowany w trzech wy- 
miarach, jest sam w sobie złożony 
i wiełowarstwowy. Plan pierwszy to 
historia reżysera, właśnie Joe Gideo- 
na, który jednocześnie realizuje film 
i spektakl na Broadwayu — praca nad 
inscenizacją, próby, kontakty z produ- 
cenami. Zycie zawodowo przeplata 
się z życiem prywatnym, sceny z eks- 
-żoną. córką, kochankami, także wy- 
soce osobiste rozważania! o związku 
twórca-dzieło. Plan drugi to wymiar 
sztuczny i wtómy, to po prostu akcja 
inscenizowana, która jednak pozosta: 
je w określonym stosunku do „życia! 
— jest jego przetworzeniem, Uzupeł- 
nieniem, komentarzem. Plan trzeci to 
Styk realności z wyobraźnią. sceny 
z Aniolem Śmierci, panią z kwiatem 
róży w dłoni. Wraszcie plan czwarty, 
ostatni, halucynacyjny: spektaklowe 
wizje Własnej śmierci. 

Nie na tym kończą się stylistyczne 
powikłania. Z jednej strony „Cały ten 
zgiełk” jest filmowym show, z drugiej 
- filmem o scenie, nawet filmem o fi- 
mie. Ma, jak już zaznaczyłem, elemen- 
ty klasycznego musicalu, także ele- 


























menty dramatu, tematycznie i poetyc- 
ko zbliżone do filmu.„Johnny poszedł 
na wojnę”. Wstawki faneczne są mo- 
demistyczne, ale wstawki z Aniolem 
Śmierci _ ekspresjonistyczne; _ wątki 
show biznesu typowe dla kina amery- 
kańskiego, ale wątek personalistycz- 
ny (człowiek-artysta-dzieło) jest nie- 
ślubnym dzieckiem „Doktora Faustu- 
sa" Manna. 

"Ta niespójna wielorakość filmu ma 
dwie przyczyny. Jedna z nich dotyczy 
psychologii twórczej — nadmiar ii 
wencji. nadmiar pomysłów, nadmiar 
gorliwości, jakby rażyser chciał wszys- 
iko i ostatecznie powiedzieć swoim 
filmem. Stąd wielość form, tematów, 
wątków, które jednak nie dajądealne- 
go efektu. W jakimś sensie jest to 
atomizacja rzeczywistości. Więc przy- 
'czyna druga, bardziej ogólna - dezo- 
rientacja_artysty we współczesnym 
świecie, Dostrzega dramatyczne epi- 
zody, ale nie scala ich w harmonijną 
całość: dostrzega związek między 
osobowością człowieka i otoczeniem, 
jednak nadaje mu wymiar egocen- 
tryczny. nawet histeryczny. 














„Cały ten zgiełk” jestwięci antymu- 
sicalem, i antydramalem w takim zna” 
czeniu, w jakim mówi ię o niektórych 
innych filmach, że sąantywesternami 
Nie ma w tym przygany, tylko stwier- 
dzenie faktuewolucji ina. Co więcej - 
dzieło Fosse'a zapowiadą nowy gatu- 
nek, ten właśnie, który narusza wy- 
praktykowane podejście do tematu, 
żongluje pomysłami, wreszcie — jeśli 
chodzi o. inscenizacją — wprowadza 
coraz bardziej wyszukane efekty. Po- 
dobną drogą, jeśli chodzi o inżynierię 
pomysłów, poszedł także Coppola,re- 
alizując „Prosto spod serca”. 

„Cały ton zgiełk” jest czwartym fl- 
mem Boba Fosse'a, zarazem CzWar- 
tym —w takim czy innym rozumieniu - 
ekranowym musicalem. Debiutował 
„Słodką Charity", konwencjonalnym 
(choć z niekonwencjonalną choreo- 
grafia) filmem o słodkiej dziewczynie, 
która.„chce być kochana”. Potem zre- 
alizował „Kabaret”, film, który ze 
„Zmierzchem bogów” Viscontiego 
i „Mefisto” Szabó stanowi szczególny 
tryptyk a piętrzeniu się hitleryzmu 
w Niemczech. W roku 1877 zmienia 
styl, czego wyrazem jest film Lenny” 
zwielką rolą Dustina Hoffmana — kon- 
trowersyjna rzecz o kontrowersyjnym 
konferansjerze Lenny Bruce, narko- 
manie, postaci skandalicznej, używa- 
jącej publicznie obscenicznego języ- 
ka. Sam Lenny Bruce tak mówił o So- 
bie: „Nie jestem komediantem,niejes- 
tem ież człowiekiem chorym. To: 
jest chory, a ja jestem jego lekarzem. 
Chirurgiem ze skalpelem, którywycina 
narośle fałszu. To, co robię, nie jest 
żadnym numerem scenicznym. Po 
prostu ja, Lenny Bruce. mówię do 
was”, 

W „Całym tym zgiełku” Foase zła- 























godził drastyczność, przed którą nie 
gotnaj się w filmie „Lenny”. Ale wziął. 
rozwinał i uzupełni zasygnalizowany 
motyw — motyw artysty chorego, am- 
bitnego. egocentrycznego, zarazem 
zmierzyi się z problemem człówiek. 
-dzieło-widownia. O ile w „Lennym: 
wywód jest jednolity i przesłanie jed- 
noznaczne, to w „Całym tym zgiełku' 
dochodzi twórczo cenny element 
autoironii, może też powątpiewanie w 
wartości pozorne, jakby dostrzegani 
różnicy między tym. co się głosi, a 
tym, czym się jest 

Jak zwykle u Fosse'a, jak zwykle 
w kinie amerykańskim mocną stroną 
filmu jest aktorstwo, przede wszyst 
kim Roy Scheider: Mocną stroną jest 
też muzyka, choreografia i montaż 
nerwowy, cięty, skojarzeniowy. I pew- 
na szokowa wyrazistość filmu: może 
się podobać lub nie, wzbudzać uzna- 
nie lub opory, pozostaje przecież 
w pamięci, wrzyna się w pamięć, po- 
słogujesięagresywną estetyką, właś- 
nie ta agresywna estetyka sprawia, że 
„„Oały_ten zgiełk” balansuje między 
rzeczą uniwersalną a osobistą melo- 
drama, między dramaturgią rygorys- 
tyczną a otwartą, między dobrym a 
złym smakiem. 

„Cały świat jest sceną, scena jest 
calym światem rozrywki”. Nie zawsze. 
rozrywka czy jako musical czy jako. 
antymusical - jest całym światem. Ale 
często jest początkiem nowogo ga- 
unii nowej eststyk. Bo jednakwki- 
nie coś się dzieje: Joe Gidaon poszedł 
do nieba, a dzieło jego życia będzie 
przedstawione widowni. 
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Dziwni ludzie 
- marynarze 





OKOLICE SPOKOJNEGO MORZA. Reżyseria: Zbigniew Kużmiński. Wykonawcy: Roman 
Walbelmi, Malgorzata Niemirska, Teresa Budzisz-Krzyżanowska, Ewa Szykulska, Henryk 


Talar, Jerzy Bińczycki | inni. Polska 1981 





bigniew Kużmiński już się 
chyba morzu zaprzedał. Przy- 
peminam, „im eiewizyjny 
nowy „Kia! Joanna" teraz - „Okol 
ce spokojnego morza”. Te dwa ostat. 
nie wyrażnie zresztą ze sobą kores- 
pondują. „Okolice spokojnego mo- 
rza" są jakby rozwinięciem pewnych 
wałków „Kraba”, w każdym razie jest 
tu. .coś za coś”. a więc wymiana ży- 
wiclu a żywioł. Jeśli worzywem po- 
przedniego filmu był przede wszyst. 
kim_rejs, tworzywem tego jest „po- 
byt”, to najważniejsze, co się między 
rejsami zdarza lub może zdarzyć, Re- 
gały gry. 8a niezmienne: zejman na 
Statku tęskni do domu: Zajman w do- 
mu tęskni do morza. | na to nie ma 
sposobu; owa pozorna anomalia jest 
niczym innym, jak właśnie normą ps 
chologiczną dla tego gatunku luc 
którzy są marynarzami 
W „Krabie” krótki czas: pobytu 
i krótki czas ekranowy nie pozwali 
rozwinąć szeroko lądowego epizodu, 
itobyło ładne, nawet szlachetne. Jeśli 
recenzji z „Kraba” dałem tytuł „Za 
dużo Joanny, to dlatego, żę czuło żię 
nadmiar tej. dziewczyny | ów zbytek 
szczęścia, którym chce otoczyć swe- 
go chłopca z morza. zato, że go długo 
nie było, i zato, że go długo nie będzie. 
Wróci na statek, on i jego załoga, 























jakby w odruchu zniecierpiiwienia, 
jakby z poczuciem ulgi i na pewno 
z marzeniem powrotu. 

„Okolice spokojnego morza”. Sta- 
tek po dalekim rejsie, oczekiwanie na 
rodzie, przedłuża. się w nieskończo- 
ność. Wreszcie nabrzeże i ważne, kto 
czoka. Kapitan Roman_ Markowski 
schodzi na ląd i tu chciałoby się napi- 
sać — „za dużo wszystkiego”, zresztą 
taka była chyba intencja twórcy. Oko- 
lice spokojnego morza są bowiem 
burzliwe, życie tu na lądz 








częłych spraw splatają się ze sobą 
i tylko perspektywa długiego urlopu 
pozwala przypuszczać, że wszystko 
się jakoś rozwikła, ułoży i uklepie. 
Pierwsze małżeństwo Romana rozbi 

te, syn daleko udziadków, nowa towa- 
rzyszka lądowego życia snuje plany, 
które zrealizować się nie mogą Niere- 
alna jest wizja Teresy — mieć go tylko 
dla siebie; puste marzenie chlopca — 
zamieszkać z ojcem. Wszyscy tu sobie 
wzajemnie przeszkadzają, czas ucie- 
ka. przecież ten pobyt na lądzie to 
tylko moment. Na spotkaniu z ucznii 

mi liceum morskiego kapitan cytuje 
słowa Conrada o wolności, którą daje 
morze, I można by teraz długo dysku- 
tować, co jest marynarską wolnością 
przecież nie statek, lecz także ni 

dom. | również nie ten domowy lu- 








ksus, który jak przedtem, tak i tu jest 
szczególnie. eksponowany, nie owe 
ciepełko boazerii i dobrze resorowa- 
nych samochodów. 

Wydaje mi się, że możnasię zgodzić 
zfilmemw jego pryncypiach,że trzeba 
akceptować. jego założenia twórcze. 
Ale Kużmiński — a piszę to z prawdzie 
wym żalem — poszedł chyba falszy- 
wym tropom już w samym scenariu- 
szu. Sytuacja rodzinna kapitana Mar- 
kowskiego jest dość typowa, takich 
dziesiątki tysięcy w Polsce, a miliony 
na świecie, tyle że jest to sytuacja 
zakonserwówana. Wybucha na czas 
pobytu, a z cłwilą odejścia znowu 
trzeba zatrzasnąć wieczko. Potrzebne 
jest więc tu coś, coby się dalo nazwać 
pośpiechem psychicznym, coś, co jest 
w filmie markowano zaledwie toleto- 
nami i spotkaniami, le czego nie ma 
w samych ludziach. Brak im także tej 
nostalgii, która miała chyba stanowić 
o klimacie filmu; sam Wilhelmi jest 
niczym innym, ak tylko animowanym 
portratem morskiego czlowieka, który 
ma się niby zgubić w buszu okolic 
spokojnego morza, a jednak się nie 
gubi. Dość porządne chłopisko, ale 
nie obdarzone nawet tą. szczyptą 
wrażliwości, która by tej postaci mo- 
gła przydać jakichs indywidualnych 
cech. Dokoła niego także mało kipi, 
może trochę Małgorzata Niemirska 
Teresa. ale pustą rolę ma Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska.. pierwsza żona 
kapitana. także pusią rolę ma Henryk 
Talar. choć wąlek drugiego oficera 
zawiera w sobie spory ładunek poten- 
cjalnego dramatyzmu. 

Film „Krab i Joanna miał zaplecze 
literackie i do tego jeszcze tę dozę 
autentyzmu, która wyzwala w ludziach 
wewnętrzne napięcie. ..krab i Joan- 
na” wydawać się mógi naskórkowo 
dekłaratywny, po prostu za dużo ga- 
dało się O tym, co rozpoznane i oczy- 
wiste. Ale to” jeszcze nie był błąd 
w sztuce —za słowami stali żywi ludzie 
i ani te słowa wypowiadali. W „Okal 
ach spokojnego morza” dekiaratyw- 





ność stała się jedni 
filmu, zawładnęła dialogiem i posta- 
ciami kilku planów. Burza na lądzie 
nie tyle bohaterem miota, nie tyle go 
przytłacza, co po prostu przestawia na 
z góry upatrzone pozycje, Wiadomo. 
że pojawienie się syna rozbije związek 
ojca z Teresą; wiadomo, jakie będą 
skutki rozmów kapitana w biurze ar- 
matora, jak potoczą się losy Il oficera. 
idea naczelna filmu, z którą można się 
godzić absolutnie, została zrealizowa- 
na nazbył dosłownie, bez owego dys- 
tansu, który pozwala dostrzec w kapi- 
tanie żeglugi wielkiej coś więcej niż 
kapitana, w kochance — coś więcej niż 
kochankę, w byłej żonie — coś więcej 
niż byłą żonę. Jeśli nie więcej — to 
przynajmniej inaczej, 

Chciałbym. żeby Kużmiński przy 
następnym filmie marynistycznym po 
prostu, zapomniał, że” realizuje film 
marynistyczny. Po to. aby uwolnić się 
od. konieczności prezentacji duszy 
zejmana od samego początku, niach 
ta morska dusza z niego sama wyłazi, 
to się przecież da Zrobić, przykładu 
dostarcza ten sam film. Epizodyczna 
postać pilota —gra go Bińczycki -daje 
więcej "informacji © _ uczuciowym 
związku człowieka z morzem io mary- 
narskiej mentalności niż bardziej eks- 
ponowani bohaterowie. Jakoś tak — 
mimochodem. To się da zrobić, przy- 
kladem „Krab i Joanna”. 

Wydaje mi się, że Kuźmiński jest Ro 
prostu „na pewnym etapie”. To zna- 
czy wszedł w środowisko i je dobrze 
zrozumiał, ono go naprawdę fascynu- 
je. Więc taraz pragnie specyfikę i eg- 
zotykę tego środowiska jakby widow- 
ni wytłumaczyć i objaśnić, płacąc nie- 
potrzebnie _dobrowolny _ podatek 
oświatowy. Dlatego życzę Kużmiń- 
skiemu, żeby zapomniał, że realizuje 
film marynistyczny, a pamiętał, że rea- 
lizuje po prostu film. 
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Chce stworzyć nowy Hollywood: supertechnologiczny, 
superwyrafinowany. Ale jest także spadkobiercą starego 
Hollywoodu. Niezwykłe połączenie Felliniego i Zanucka. 
Francis Ford Coppola to dzisiaj najważniejszy człowiek 
amerykańskiego kina. Zarobił miliony na obu: „„Ojcach 
chrzestnych”, stracił miliony na „Czasie Apokalipsy”. Na 
ekranach — jego najnowszy film „Prosto spod serca”. 





nych okularów, kamery i beretu. Czasami 

przypomina domoroslego mafiosa, a chwila: 

mi murzyńskiego muzyka jazzowego Thelo- 
niousa Monka. Zrobił dziewięć filmów. ma kolosalne 
długi, troje dzieci, jego specjalność to spag- 
hetti („al dente”). W staraniach o objęcie przywódz- 
twa nowej generacji w Hollywood stuknęły mu 42 
lata. Prasa odkrywa jego filmy, aby je zmasakrować 
i wskazać na pasje mistrza: elektronikę, zachody 
s*ońca. Japonię. Napoleona, komedie muzyczne, 
xino r »mieckie. Coppola chętnie przybiera pozę 
proroka: — Jeszcze nie spróbowałem niebiańskich 
szczęśliwości i piekielnych uniesień — powie na 
przywitanie gościa. Należałoby mu przeczytać depe- 
szę, którą otrzymał Mauriac nazajutrz po śmierci 


F rancis FordCoppola składasięz brody, ciem- 





„Francis Ford Coppola 


































ekło nie istnieje. Mogę cię rozerwać. 





Na jedną kartę 


Kariera Coppoli znaczona jest nieustannym poś- 
lizgami: kolosalny sukces_„.Ojca. chrzestnegi 
trudności „Ojca chrzestnego ii", widmo finansowej 
klęski „Czasu Apokalipsy”... Jego najnowszy film 
„Prosto spod serca" (One From the Heart) koszto- 
Wał 23 miliony dolarów i poniósł porażkę finansową. 
Zoetrope, wytwórnia Coppoli, została wystawiona 
na sprzedaż. Także jego dom, winnica w Napa Val- 
ley, samochód. Obecnie kończy montaż filmu „The 
Outsiders" i realizację „Rumble Fish”, Francuska 
premiera „Prosto spod Serca”, filmu potępionego 
przez amerykańską prasę, a w istocie prawdziwego 
klejnotu filmowego, gwałtowne ataki na Coppolę 
z powodu „Hammefta”. pogłoski, że Goppola osza- 
lał — to wszystko sprawiło, że nadszedł czas spotka- 
nia z Francisem Fordem, aby wyrobić sobie pogląd 
na Coppolę. 

W maju 1979 roku spotkaliśmy sią w Cannes na 
jachcie Coppoli. Byli tam także jego rodzice. Roz- 
mowa trwała krótko. W kwietniu 1980 roku minęlió- 
my się w hotelu w Tokio. Byl małomówny, wręcz 
milczący. W lutym 1981 roku w Paryżu, odmówił 
udzielenia wywiadu. W sierpniu 1982 roku był 
w miejscowości Tulsa, w Oklahomia. Wystarczyło 
tam pojechać. Ostrzegano nas: banki siedzą mu na 
karku, jest zupelnie wyczerpany zdjęciami, dzienni- 
karze nie dają mu spokoju. 

Ale w Tulsie panowałby zupelny spokój, gdyby nie 
golfowy turniej. Coppola kręcił właśnie w tym kraju 
wież wiertniczych, wilgotnych nocy wypełnionych 
hałasem przejeżdżających pociągów, olbrzymich 
ważek i upałów. niedaleko od autostrady prowadzą” 
cej do Broken Arrow, miejsca sławnego z potyczek 
toczonych z Czerokosami. Ale okazało się,że gotam 
nie ma. Słychać było tylko jego glos rozbrzmiewają- 
cy z głośników. udzielający wskazówek aktorom 
„Rumble Fish”, młodym ludziom z dobrych rodzin, 
Starających się usilnie zagrać wykolejeńców. 

Coppola był bowiem w swoim autobusie wideo, 
o pół kilometra od planu, gdzie panował nieład 
w stylu „West Side Story”. Michael Smuin. choreo- 
graf San Francisco Ballet, ustalał układy scen bójek, 
jekiś kaskader spadał na materace, dymz lokomoty- 
wy zasnuwał tło sceny. kamera powtarzała długą 
jezdę. Jakiś wytatuowany chłopak wyłączał wspa- 
niale retlektory przy pomocy olbrzymich elektrycz- 
nych obcęgów, policjanci uzbrojeni w pistolety Ma- 
gnum 357 strzegli planu, a potężnie zbudowany 
mężczyzna z wdziękiem nakładał puder na aktorów. 
By] to charakteryzator. 

Nagle na planie zjawił się Coppola. Zasiadł przed 
dwoma. odbiornikami telewizyjnymi, oddalonymi 
Ocziery metry od aktorów, i wyznaczał rytm tego. co 
działo się na planie, stukając palcami. Obliczał per- 
spektywę i pytał swego asystenta, czy widział film 
„Gentleman Jim" — Tak — odpowiada asystent. — 
/Awiąc zrób to tak, jakbyś był Raoulem Walshem! 














Na planie filmu „Prosto spod serca' 


Przez trzy dni zajmował się wyłącznie realizacją. 
Dopiero na czwarty dzień, zaabsorbowany funtem 
czosnku (dla zrobienia sosu pomidorowego). zna- 
lazł czas na rozmowę. O „Prosto spod serca". O Zo- 
etrope. A przecie wszystkim o sobie. 


Ameryka jak neon 


„Prosto spod serca" to ręcznie malowana wielka- 
nocna pisanka. To komedia z lekkim odcieniem 
tragizmu, fantastyki. Film przypominający japońskie 





kwiaty z papieru, rozwijające się bardzo powoli 
Film wyjątkowy, bo zjednoczył całą prasę Stanów 
Zjednoczonych: „pustka”, „bez uczucia”, „poraż- 
ka”... Zarzucano Coppoli rozmach użytych środków 
do opowiedzenia błahej historyjki 

W Las Vegas, piękniejszym niż w rzeczywistości, 
bo calkowicie odtworzonym w filmowym studio. 
Coppola śledzi perypetie pary, która się rozstaje. Te 
perypetie kreśli lekkimi dotkniąciami pędzelka, jak- 
by to była akwarela. Jest to bowiem lekka i pełna 
wdzięku operetka. — Zrobilem zbyt wiele filmów 
gangsterskich. i wojennych. Uwielbiam fantazję 


mówi Coppola. Jego film to kanapka z ogórkiem. 
Świeżutka i zaskakująca. Na wierzchu — muzyka 
bluesowa i jazzowa, towarzysząca subtelnie fabule. 
Pod spodem — neony: czerwone, zielone, niebieskie, 
wijące się lub kanciaste, rozjarzające noc w Las 
Vegas. W środku — banalna historyjka, banalne 
uczucie, wyciskające łzy z oczu. 

— Po. „Czasie Apokalipsy" — mówi Coppola — 
zacząłem myśleć, jak widzi Stany ktoś, kto wrócił 
z Wietnamu. Chyba jak wiełką reklamę, neonowy 
afisz. Sztuczny świat i tacy sami ludzie, Oczywiście 
Amerykanom to się nie spodobało. Komedia mu- 


Ft Ame Cinemetogriohec 


zyczna z takimi ludźmi, jak pan i ja a nie jak Fred 
Astaire i Ginger Rogers? Bohater, który chrypi i nie- 
co bezbarwna kobieta? Przecież to zniweczenie 
marzeń. Nikt nie chce wiedzieć, że Alan Ladd był 
niski, że Clark Gable miał sztuczne zęby, że Bing 
Qrosby przylepiał swe odstające uszy taśmą sootch 
i ża buty, które zjadał Charlie w „Gorączce złota”, 
zrobione były z nugalowej masy. 


ciąg dalszy na str. 14 
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Co pana zdaniem powoduje te wszystkie nega- 
tywne reakcja? 

— Przede wszystkim to, że zachowuję się jak pię- 
cioletnie dziecko. Niczego nie ukrywam. A tymcza- 
Sem trzeba prowadzić grę: nic niemówić i zdobywać 
władzę. Władza interesuje mnie tylko o tyle, żebym 
mógł robić filmy. W grze zawsze wykładam wszyst- 
kie karty na stół. 


Narodziny legendy 


Rok_1873. Młody, nieznany reżyser organizuje 
pokaz swojego drugiego pelnometrażowego filmu 
dla kierownictwa wytwórni Universal. Kiedy zapala 
się światło, wszyscy mają zakłopotane miny: „Ten 
film nie może wejść na.ekrany. Nikt nienie zrozumie 
z tej histori”. Na półki. Nagle podnosi się jakiś 
mężczyzna. Krzyczy. — To wspaniały film. Wspaniały! 
Wasze zachowanie jest hańbą. Odkupuję lan film. 
1 Francis Ford Coppola wyjmuje swą książeczkę 
czokową. Oczywiście blufluje. To swoiste cechy 
jego charakteru: wybuchowość, dobry wąch, upór, 
władczość. Ludzie z Universalu zaczynają się wa” 
hać. Później zobią woltę: film wejdzie na ekrany. 
„Amerykańskie graffiti" George Lucasa odnoszą 
iriumi na całym świecie. 

To początek legendy. Przez dziesięć lat Coppola 
będzie patronem, opiekuńczym geniuszem chłopa- 
ków z Hollywood. Wszyscy oni przejdą przez jego 
wytwórnię Zostrope. Coppola_ popiera. Lucasa, 
a z kolei Lucas pomaga mu przy montażu „Czasu 
Apokalipsy”. Steven Spielberg jest przyjacielem Lu- 
casa. Pracowali razem nad „Poszukiwaczami zagi- 
nionej arki”. Scenarzystą „Apokalipsy” i „Szczęł 
był John Milius, szkolny. kolega Lucasa. Martin 
Scorsese natomiast chodził do tej samej szkoły co 
Brian De Palma. Paul Schrador, scenarzysta „Tak- 
sówkarza”. współpracował przy „Bliskich spotka- 
niach trzeciego stopnia" Spielberga. To klan. Spiel- 
berg jest autorem trzech gigantycznych sukcesów 
(.Szczęki”, „Bliskie spotkania” i „Poszukiwacze 
Zaginionej arki"); Lucas zbił fortunę na. „Gwięzd- 
nych wojnach”. Coppola jako pierwszy zajął miejsce 
na listach kasowych przebojów „Ojcem chrzest- 
nym”. Wartość ich trzech (Coppoli, Lucasa, Spiel- 
bergaj obliczano na miliari dolarów. 

Wszystkic ich łączyła miłość do kinai nienawiść. 
do produkcyjnego systemu. Nienawidzą biurokra- 
tów z wielkich wytwórni: Foxa, United Artists, Para- 
mountu, MGM. Universalu, Wanera, Columbii, od- 
rzucających ich scenariusze. Lubią komiksy i scien- 
©e fiction. Marzą im się atomowe mutanty, Gene 
Kelly, masakra w Saint-Valentin, wojny satelitów, 
Dougias Falrbanks i Eisenstein. Ambicja starszych 
od nich, aby napisać wielką powieść, ustąpiła miej- 
sca pragnieniu zrobieniawielkiego filmu. Są opętani 
techniką. Wiedzą wszystko o mikrofonach, polu 
widzenia kamery, znają różne typy stołów montażo- 
wych. Urodzili się w kinie. 

— Kiedy bylem na studiach wspomina Coppola- 
udało mi się dostać pracę u Rogera Cormana. Robi- 
lem wszystko: przepisywalem scenariusze, nosiłem 
metalowe pudełka z taśmą, nagrywałem dźwięk 
Nauczyłem się zawodu u Cormana, najszybszego 
rezysera na świecie. W latach sześćdziesiątych ro- 
bał adaptacje opowiadań Edgara Poe (później przy- 
szedł okres „Dzikich Aniołów", okres science fic- 
lion). W hangarze, gdzie dla ukrycia ścian rozsnu- 
wano_ dymy, Gorman_ kręcił. „Grobowiec: Ligei" 
i Kruka”. 

Coppola miał wiedy 28 laa i zrealizował uż dwie 
czy trzy krótkometrażówki. Zaproponował Corma- 
nowi, że w ciągu trzech dni, wykorzystując corma- 
nowskiego aktora Patricka Magee, któremu pozos- 
ialo jeszcze kilka wolnych, nie wykorzystanych go- 
dzin. przewidzianych w umowie, nakręci film. Gatu- 
nek — horror. Scenarlusz — niezbyt precyzyjny. Był 
1am szaleniec z toporem, kobieta udręczona kosz- 
marami, przerażająca atmosfera. Niewielu widzów 
obejrzało film „Dementia 13”. kiedy ukazał się 
w 1962 roku. Twierdzą, że nie była to arcydzieło. 

W._1946 roku kino amerykańskie produkowało 
rocznie 400 filmów. W 1962 — mniej niż połową. 
Nastały ciężkie czasy dla młodych filmowców. AIP, 
firma Cormana, krącila rocznie 20 filmów, ale tech- 
micy byli nisko płalni, związki zawodowe nio miały 
nie do gadania. Petar Bogdanovich (późniejszy ra- 
żyser „Ostatniego sensu filmowego") uczył się tutaj 
wraz z Monte Helimanem(„Strzelanina”)i Martinem 
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Scorsese („Boxcar Bertha*), a Jack Nicholson był 
statystą. Podkładając dźwięk i przemontowując ma- 
teriały, aby zrobić z nich horrory, Coppola napisał 
scenariusz przedstawił go na.egzaminiekońcowym 
na kalifornijskim uniwersytecie, Był pierwszym stu- 
dentem wydzialu filmowego, który został prawdzi 
wym filmowcem. Nakręcił film „lesteś już mężczyz- 
ną”, komedię o nestolatku wplątany w milosną 
przygodę. Film nie był zły. Zapożyczał gagi od Jerry 
Lewisa. nastrój od Harolda Lloyda. Cecha szczegój- 
na: przed realizacją filmową cał filmzostał nagrany 
na wideo. 





W 1967 roku pojawia się „„Melodia szczęścia” 
produkcji Walta Disneya. „Najgorsze, co się mogło 
zdarzyć” — oświadczył Alfred Hitchcock. Wszystkie 
wytwórnie rzucają się na hurtową produkcję kosz- 
townych filmów muzycznych. Coppola zgadza się 
na propozycję zrobienia komedii muzycznej. Popeł- 
nia błąd. 

„Tęcza Finiana” (Finian's Rainbow) — nawiązują- 
ca/; grubsza do przeboju z 1847 — miała wszelkie 
powody, aby się nie spodobać: Petulę Clark (nie 
umiejącą tańczyć), Freda Astaire (66-letni aktor nie 
chciał podporządkować się reżyserowi i narzucił 
własną choreografię). format 70 mm (na ekranie 
obcinano nogi Astaire'a), kretyński scenariusz i cał 
kowicie przebrzmiałe przesłanie polityczne (mili 
czami i mili biali powinni razem tańczyć). W tym 
samym roku wybrano na. prezydenia Richarda 
Nixona. 

— Film jeszcze nie wszedł na ekrany — opowiaia 
dalej Coppola — a już mi zaproponowano kolejne 
muzyczne potwory. Odmówiłem. 


Gdy kręcono „ 
rodziny awiazdy 
dze zaczął realizować tani film. 
Towarzyszył mu na planie siudent nazwiskiem 
George Lucas. Obaj razem nie mioli jeszcze pi 
dziesięciu lat. Tymczasem Hollywood obudził się w 
szoku. Skromny film „Swobodni jeźdźcy” Dennisa 
Hoppera. zachwiał regułami gry. „Tęcza Finiana" 
stała się katastrołą. Inne rozdęte operetki także. 
W bankach nastąpiło poruszenie. 

—,To był ciekawy Okres — wspomina Coppola. - 
Mialem 28.. ni, 29 lat. Bylismy w drodze ze zmniej- 
szoną ekipą i budżetem wynoszącym 750 tysięcy 
dolarów, co wynosiło zaledwie dwukrotną zapłatę 
proponowaną mi za reżyserię kolejnego musicalu. 
Chciałem nakręcić „„Ludzi z deszczu”. Po drodze 
zatrzymaliśmy się wSan Francisco. Mieliśmy ochotę 
"mieć jakąś siedzibę, coś w rodzaju Montparnasse 
dla filmowców. Docyzja narodziła się w ciągu pięciu 
minut: Powstała firma Zoetrope. 





















„Za dużo hemoglobiny” 


Mówiąc, Coppola. rzuca okiem na gotujący się 
pomidorowy 803, patrzy na telewizyjne monitory, 
wychodzi. W świetle reflektorów rozświetlających 
noc widać, że porusza się z pewną trudnością. To 
Ślad po Heine-Medina, chorobie, która go na rok 
unieruchomiła, gdy był 9-lstnim chłopcem. W 1948 
roku Francis, nazywany w domu „Ford”, przez ojca, 








Gene Hackman w „ozmowie” 


wielbiciela Henry Forda, robi marionetki, male filmy, 
tworzy własny świat. Koledzy mogą to wszystko 
obejrzeć, jeżeli uiszczą opłatę. Starszy brat, Auguste 
Coppola, jest artystą, ojciec, Carmine (skompono- 
wał muzykę do „Ludzi z deszczu ')--flecistąwarkie- 
strze Toscaniniego i znajduje się w ciągłych podró- 
żach. Matka, niegdyś aktorka u Vittorio De Siki, 
śpiewa piosenki. Moje dzieciństwo mówi Francis 
Ford — spędziłem w różnych miastach. Ciągle podą- 
żaliśmy śladami ojca. Postanowiłem. żo będę grać 
na trąbie. Kiedy profesor zaczął mi poprawiać party- 
tury, zdecydowałem, że zostanę filmowcem. 

Trzeba nieustannie walczyć. Z wytwórniami, cza- 
sem, z bankami, z krytykami. Wszystko, co mogą mi 
zrobić, to uniemożliwić kręcenie filmów. Dlaczego 
mam tyle trudności? 

Pierwszą klęską stają się Ludzie z deszczu” 
w 1868 roku. Jeden z moich ulubionych filmów. To 
był taki piękny pomyśl. Ten sam temat podejmuje 
film ..Prosto spod serca! 

Dziesięć lat później film „Ludzie z deszczu” uzna- 
ny zostanie za klasykę. Ale w 1969 roku dia Zoetrope 
jest to katastrofa. Tym większa, że zbiegło się to 
z niepowodzeniem odważnego fulurystycznego fl 
mu Lucasa „„THX 1138". Coppola jednak nie abdy- 
kuje. Uzbrojony w scenariopisarskie doświadcze- 
nia, pisze „Pattona”, biografię współczesnego woj- 











skowego zafascynowanego starożytnym Rzymem. 
dla jednych szaleńca, dla innych geniusza. Coppola 
opisuje ludzi podobnych do siebie. Richard Nixon 
zachwyca się „.Pattonem”. Kazał go dziesięć razy 
wyświetlić w Białym Domu, zanim odkrył prawdziwą. 
to znaczy gntymiliłarystyczną wymowę filmu. Film 
otrzymał Oscara za najlepszy scenariusz. Coppola 
szukał pracy. 

Paramount, wytwórnia, która wkrótce wyprodu- 
kuje_ „Love Śtory”, poszukuje rażysera do filmu 
ciec chrzestny”. Proponuje to dwudziestu reży- 
Serom; są wśród. nich Elia Kazan, Costa-Gavras, 
Richard Brooks. Nie podoba im się temat, są zajęci 
lub zbyt drodzy. Do objęcia głównej roli kandyduje 
trzydziestu aktorów, m.in. Laurence Olivier Antho- 
ny Quinn. 

Dlaczego ten film powierzono w końcu Coppoli? 
Całą sprawę osnuwa tajemnica. Okres realizacji nie 
będzie łatwy. Producenci zmieniają scenariusz, na- 
rzucają swoje własne zakończenie, rozdymają bu- 
dżet. Nikt nie wierzyw Marlona Brando, tego starego 
(miał wówczas 47 lał) kabotyna. Mafia protestuje 
przeciwko realizacji 

W 1978 roku odbywa się premiera. Sukces. 
ka francuska dąsa się: „Zbyt dużo hemoglobiny: 
(„Le Figaro". „Brak tu jakiejkolwiek kry 
łecznej. Trzeba zrobić inny film o mafii 
Monde"). „Trzy godziny ketchupu” („Le Nouvel 
Observateur"). Pelna ślepota krytyków. 

Na fali sukcesu nakręcono 43 filmy o mafii. Cop- 
pola, który dostal 6 procent z zysków (osiągnęły 134 
miliony dolarów), stałsię świętym potworem. Buntu- 
je się: — Nigdy, już przenigdy nie nakręcę filmu 
w podobnych warunkach. Podpisuje jednak umowę. 
na realizację „Ojca chrzestnego II". Tym razem bę- 
dzie miał 15 procent z zysków. 

— Chciałem zrealizować scenariusz napisany dwa 
czy trzy lata wcześniej. Film oparty na wykorzystaniu 
dźwięku — wspomina. — Wyzwanie rzucone kinema- 
tograficznemu establishmentowi. Zaczyna zdjęcia 
„Rozmowy”, filmu, który po raz pierwszy mówi 
© magii i potwornościach technolagii. Otrzymuje 
„Złotą Palmę" w Cannes, ale przyjęcie jest chłodne, 
bo przecież wbrew wszystkim regulom hollywoodz” 
kim kina nikt nie może utożsamiać się z bohaterem 

Rozmowy”, Harry Caulem. 


























James Caan w „Ojcu chrzostnym” 


Fortuna kołem się toczy 


Później przychodzi „Ojciec chrzestny II” (Goppo- 
la składa hołd swemu dawnemu pracodawcy, Roge- 
rowi Gormanowi, powierzając mu rolę senatora). 
Coppola osiąga najwyższy szczyt. Jego megaloma- 
nia znajduje pełny upust, gdy nie kręci (za kamet 
jest pokory). Lansuje kulturalny periodyk „Ci 
kupuje stację radiową FMPX. Podejmuje znakomi” 
tości, które sam odkrył: Ala Pacino, Roberta de 
Niro. Marlona Brando. 

Kolejno wszystko bankrutuje. Najpierw pismo, 
potem stacja radiowa. Coppola robi wino w swej 
posiadłości w Napa Valley. Czyta „Jądro ciemności” 
Conrada i marzy o „Czasie Apokalipsy”. To marze- 
nie się spełnia. Czeka go 230 dni zdjęciowych na 
Filipinach, dwa tajtuny. wiele różnych wersji scona- 
riusza, zerwanie umowy z odtwórcą głównej postaci 
(Harvey Keitel), atak serca jego następcy (Martin 
Sheen). 

Cóż zarzuca się „Apokalipsie''? Jej ambicje, bu- 
dżet, tytul, zakończenie, 142 kilogramy wagi Marlo- 
na Brando. Wszystko. A przede wszystkim to, że 
została podpisana przez Coppolę. Aby ją zrobić 
musiał władować wszystko, co posiadał, a także 
procenty od „Ojca chrzestnego”. Nikt poza nim nie 
wierzył, że kiedykolwiek ujrzy te pieniądze. Tymcza- 
sem koszty zaczęły się zwracać w dziesi 
po premierze. Mógł spełnić swoje marzeni 
wytwórnię. Tym razem prawdziwą. W marcu 1980. 
oku nabył Hollywood Central Studio w Los Angeles 
i przemianował je na Zoetrope. Wytwórnia ma 8 hal 
zdjęciowych, 34 sale montażowe, laboratorium 
efektów specjalnych. Pracowali tutaj King Vidor. 
Mary Picktord, Gary Cooper_i Alexander Korda, 
a Harold Lloyd miał tu swój bungalow. Totutaj także 
Michael Powell nakręcił „Złodzieja z Bagdadu”. 
Cena całości (w tym także i cena histori kina) była 
dość przystępna: 6,7 milionów dolarów. 

Zaczęła się magia. Zainstalowano wyposażenie 
wideo wartości miliona dolarów. Zaangażowano 
Gene Kelly'ego, Michaela Powella, Fredericka For- 
resta, Teri Garr. Mistrz zabierał się do realizacji 
„Prosto spod serca". a jego protegowany i najbar- 
dziej obiecujący spośród reżyserów młodego kina 
zachodnioniemieckiego, Wim Wenders — do reżyse- 
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rowania „Hammetta". Zoetrope zajęła się ponadto 
rrybucja „Napoleona Abla Ganco'a„Ludynka” 
darda, „Sobowtóra” Kurosawy. Jean-Luc Godard 
miał filmować Olimpiadę, a starzy hollywoodzcy 
reżyserzy (Rouben Mamoulian) mieli otrzymać pie- 
niądze, aby móc zabrać się do pracy, Świat przemie- 
nil się w komedię muzyczną. Oczywiście w stylu 
Vincente Minnellego. 

Szybko pojawiły się pierwsze niepokojące oznaki. 
Zdjęcia „kłammatta” utknęły po dziesięciu dniach. 
Wendersowi nie odpowiadał supertechnologiczny 
świat Coppoli. Jego żona. aktorka Ronee Biakley. 
żądała godnej siebie roi. Wszystko stanęło. 

Maszyn się zacięła. Rozdęty budżet „Hammetta" 
zapoczątkował kłopoty. Szczelina zaczęła się po- 
większać. Realizacja „Prostospodserca" byłakosz- 
towna. Chase Manhattan Bank udzielił kredytu 
w wysokości 8 milionów dolarów. Same dekoracje 
kosztowały 4 i pół miliona. Koszty wzrosły z 154023 
milionów. Do końca sierpnia Coppola musiał zna- 
leźć 40 milionów. Wystawiono na sprzedaż wytwór- 
nię Zoetrope. Za 20 milionów. 

Jedynym sposobem zdobycia brakujących 20 mi 

ów było, zabranie się do pracy. — Moja przy- 
Szłość to filmy, które nakrącę — mówi Coppola. 
— Stąd projekt adaptacji powieści Goethego „Powi- 
nowactwa z wyboru” w Japonii. Ma to być cztaro- 
częściowy serial. Król Goppola nie ma żadnych wąt- 
pliwości. Na planie „Rumble Fish" oczekują go 
z szacunkiem technicy. Zasiada przed dwoma ekra- 
nami telewizyjnymi. Dzięki aparaturze wideo połą- 
czonej z kamerą 35 mm może cyzelować, jest po- 
dobny do rzeźbiarza trzymającego kawałek drewna. 
Znajdujący się po lewej stronie kadr jest pusty. 
Coppola domaga się wiącej statystów, W prawym 
chce mieć więcej mgły. Wraz z operatorem Steve 
Burumem (to Szkolny kolega), który aż do dzisiaj. do. 
wieku 42 lat, nigdy nie robił zdjęć czarno-białych, 
stara się znaleźć kontrasty, uczynić biel „przezro- 
czystą”, a czerń „bogatą i gląboką”. kiedy wszystko 
jest iuż przygotowane, Coppola daje sygnał. Kręci 
Się cztery duble. Reżyser kontroluje je na maleńkim 
ekranie telewizyjnym o wymiarach 2 na 4 cm. | przez 
telefon prosi aby operatorzy z wozu przysłali mu 
dubel nr 3 sceny, która została właśnie nakręcona, 
dubel nr 4 sceny zrealizowanej przed godziną i du- 
bel nr 1 sceny zrobionej poprzedniego dnia. Po 
trzech minutach dostaje, o co prosił, Natychmiast 
montuje się te sceny. Cóż za oszczędność czasu! 





Era paleolitu 


Tymczasem zaczyna już świtać. Powrót do auto- 
busu. Spaghetti jest gotowe. Papa Coppola próbuje, 
wyraża swą aprobatę i wychodzi. Francis Ford 
zostaje sam z setkami wislobarwnych przycisków, 
potężnymi pulpitami, ekranami telewizyjnymi, które 
są wszędzie, naweł w toaletach. Oto jego królestwo 
— wyraz dziecięcej obsesji, zdumiewający koktajl 
śródziemnomorskiej wybujałości i technicznego 
chłodu. 

— Film, który teraz kręcą — wyjaśnia — podobnie 
jak „Prosto spod serca”, został poddany próbom 
1 całkowicie nakręcony w studio na kasetach wideo. 
Najpierw zanotowaliśmy intrygę, później uzupełnio- 
mo ją dźwiękiem, muzyką, a następnie dekoracjami, 
zdjęciami polaroidowymi. Wreszcie przyszła kolej 
na próby z aktorami. To swoisty brulion. prawdziwa 
rewolucja. Ta metoda pozwala analizować kąty 
widzenia kamery, efekty dźwiękowe, rytm scen. 
Komputer gromadzi wszystko, co dotyczy scenariu- 
sza, wszystkie odnośniki i zmiany. A ponadto w ra- 
mach tych samych kosztów prowadzi buchalterię 
porządkuje materiał, wykonuje pracę archiwisty. Ale 
to już jest przestarzałe... Znajdujemy się jeszcze 
werza paleolitu. Za 10 lat telewizja będzie miała 200 
kanalów, nastanie epoka telewizji satelitarnej. Trze- 
ba będzie produkować niesłychanie dużo, aby 
sprosiać popytowi. Czy oznacza lo pożegnanie z ki- 
nem? Nie. Zbliżay się do końca pewnej epoki. 
Wszędzie czuje się zmęczenie, w każdej dziedzinie: 
ekonomicznej, politycznej, artystycznej. Technolo- 
gia zrodzi nową epokę, tymi słowy: jutro wszyscy 
będziemy żyć w komputerze. 

W oczekiwaniu na ten nowy świat Coppola kręci 
W Tuksie, w stanie Oklahoma. 











Opr. MOL. 


Żródło: Franęoia Forestier, „Coppola”, „L'Expresa" 
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KOBIETA" 
ODRODZONA 


ciąg dalszy ze str. 5 


zmian wskazuje „Dziwna kobieta" 
(1878) Julija Rajzmana. Bohaterka fil 
mu, Źenia, opuszcza męża, zmęczona 
życiem bez miłości, bez ciepła, jakie- 
go oczekuje od mężczyzny. Związek 
z innym przynosi jednak rozczarowa- 
nie. I w końcu, gdy w innym mieście, 
w nowym środowisku znajduje kogoś, 
kło prawdopodobnie dałby - jej 
Szczęście, decyduje się na powrót 
do domu, w którym czeka dorasta- 
jacy. zaniedbany po__jej_ odejściu 
syn: Realizatorzy filmu nie moralizują 
nie, sugerują jędnoznacznych ocen 
postępowania Żeni._nie dostarczają 
latwych rozwiązań. Dzięki temu udaje 
się im nakreślić jeden z najciekaw- 
szych portretów kobiecych we współ: 
czesnym kinie 

„Ale wizerunek kobiety w kinemato- 
grali radzieckiej byłby niepeiny, gdy- 

tworzyli go wyłącznie mężczyźni 

iadczy otym wspomniany film Łany 
Gogoboridze „Kilka pyłań na tematy 
osobiste”. Ta historia gruzińskiej 
dziennikarki i kryzysu małżeńskiego, 
który udało się zażegnać, jest kolej” 
nym dowodem nato, że w radzieckich 
filmach o kobietach z drugiej połowy 
lat siedemdziesiątych akcent położo- 
ny. jest na inne zagadnienia niż na 
przykład w kinieamerykańskim. To już 
jakby „drugi oddech" kina kobiecego, 
dojrzałe, pozbawione „„prostych” i0s- 
tatecznych rozwiązań spojrzenie na 
los | rolę kobiety we współczesnym 
społeczeństwie. 

W tym nurcie umieściibym także 
twórczość Polki Barbary Sass. Da- 
leka od przyjmowania feministyczne- 
go punktu widzenia, reżyserka spra- 
wiedliwie rozdziela racje, nie Oszczę- 
dzając swoich bohaterek. W „Bez mi- 
łości” próżno by szukać na wskroś 
pozytywnej postaci kobiety wyzwolo- 
nej. dzielnie pokonującej meandry ka- 
riery zawodowej. Bohaterka filmu jest 
przeraźliwie samotną dziewczyną (z 
nie do końca przemyślanego I chcia- 
nego wyboru), która próbuje zrobić 
karierę „.po trupach”, i kiedy niemal 
udaje. jej się zdusić w sobie resztki 
człowieczeństwa, ponosi klęską. Wraz 
z, porażką przychodzi. opamiętanie. 
„Debiutantka” z kolei zwraca uwagę 
nazłożoność związków między kobie- 
ią i mężczyzną, atakże między samymi 
kobietami. Od. całkowitego podpo- 
rządkowania do partnerstwa — zdaje 
Się mówić reżyserka — istnieje cała 
gama wzajemnych powiązań i zależ- 




















i nie dających się zamknąć 
w. prostym schemacie. Bagaż doś- 
wiadczeń, który w końcowej scenie 
filmu zabiera ze sobą w drogą tytuto- 
wa debiutantka, z pewnością nie ogra- 
nicza się wyłącznie — poza sprawami 
do przekona- 
nia, że mężczyźni to dranie. 
Barbara Sass_nie_ jest pierwszym 
i jedynym twórcą w polskim kinie po- 
ruszającym problematykę kobiecą. Jej 
dyptyk poprzedzały „Bilans kwartal- 
ny” (1975) Krzysztofa Zanussiego, te- 
lewizyjne filmy Agnieszki Holland 
i utwory Zbigniewa Kamińskiego. Ko- 
biety i ich sprawy pozostawały jednak. 
raczej na marginesie zainteresowania 
większości polskich filmowców. Filmy 
0 kobietach nie wzbudzają w każdym 
razie w Polsce szerszego oddźwięku 
społecznego. podobnie jak to było 
wcześniej z zachodnimi ruchami temi- 
nistycznymi. 


*xk* 


Nie sprawdziły się przewidywi 
wielu krytyków, że lata osiemdziesiąte 
przyniosą prawdziwy rozkwit kina ko- 
biecego, że filmy o kobietach i filmy 
kobiet zrównoważą tzw. kino męskie. 
Po euforii wywołanej odkryciem no- 
wych możliwości otwierających się 
przed kobietą (zarówno tą na ekranie, 
jak i tą za kamerą), po fali filmów 
hurra-feministycznych,  propagują- 
cych calkowiło wyzwólenie, unieza- 
leźnienie od mężczyzn. karierę zawo- 
dową i przyjaźń z innymi kobietami 
jako remedium na wszelkie dolegli- 
wości kobiecej kondycji — przyszedł 
czas na refleksję. Okazuje się, żesame 
kobiety. przynajmniej ich większość. 
nie potrafią i nie chcą do końca wycli 
minować mężczyzn ze swojego życia. 
1 bardzo dobrze. 


Oczywiście etap wyzwalania się 
potrzebny. Nie po to, by całkowicie 
zerwać z mitem, lecz by równolegie 
mogły powstawać bardziej wiarygod- 
ne ekranowe wizerunki kobiet, odda- 
jace sprawiedliwość piękniejszej po- 
ławie rodzaju ludzkiego, Kobiet part- 
nerek, ale i kobiet matek. Opowiedzia- 
ne także zich własnego punktu widze- 
nia. Kino kobiece przestało już dzić 
Sensację. _ Zaryzykuję 
, że zasymilowało się w 
ogólnym nurcie kina społecznego, 
obyczajowego, _ psychologicznego. 
Nie pozostało jednak bez wpływu na 
kino czysto „męskie”. Niegdysiejsze 
krwiożercze wampy i słodkie idiotki 
coraz rzadziej pojawiają się na ekra- 
nie. Wywolują dziś bowiem uśmieszek 
nawał u najbardziej konserwatywnych 
widzów. Aż czasem tęskno za nimi 














JACEK SAFUTA 


Bruno Ganz Edith Clever w „„Leworącznej kobiecie” Petera Handkego 











„Pałace Ziemi Obiecanej” 


Z „Filmem” 


© Czy po dwudziestu panu latach 
pracy w łódzkiej Wytwómi Filmów 
Oświatowych nie kusi Pana chęć 
spróbowania sił w innym gatunku fi 
mowym, np. w fabule, która dla 
większości reżyserów jest zwykle 
bardzieł necąca? 

Brzmi to może mało prawdziwie, 
ale nie zamienilbym swego zawoduna 
żaden inny. Film fabularny fascynował 
mnie od dawna, od tego zresztą za- 
częła się moja „filmowa choroba”. 
która doprowadziła mnie do studiów 
w. Szkole Filmowej. Szkoły tej nie 
ukończyłem (to temat na osobne opo- 
wiadanie), skończyłem za to filologię 
polską na Uniwersytecie Łódzkim i o 
zdeterminowało dalszy ciąg mojego 
życiorysu. Zaraz po studiach podją- 
iem pracę w WFO jako redaktor. Nie 
bardzo byłem wówczas zachwycony 
taką degradacją: zamiast funkcji reży- 
sera wielkich widowisk — redaktor na 





PZA CZEWOZZECPRDEEEEE OZNSEPORPPEDESZNNI Z") 


Nie żałuj 
wyboru.. 





rozmawia 
reżyser LESZEK SKRZYDŁO 


niwie oświatowej. Po terminowaniu 
w charakterze asystenta zrobiłem 
w 1963 roku samodzielny film. 
aw 1967 uzyskałem kwalifikacje reży- 
serskie. W miarę powstawania kolej- 
nych filmów wciągnąłem się bez resz- 
ty w dziedzinę popularyzacji wiedzy, 
Czyż miałbym gdzie indziej możliwość 
tak licznych kontaktów z ciekawymi 
ludźmi, z najlepszymi specjalistami 
różnych dziedzin, cząs i doping na 
pogłębianie. wiadomości? Zrobienie 
wartościowego filmu popularnonau- 
kowego można przyrównać do napi- 
sania pracy magisterskiej. 

© W Pana twórczości pojawiają 
się tematy z histori, sztuki, społecz- 
no-wychowawcze, krajoznawcze, re- 
ligioznawcze. W których dziedzinach 
czuje się Pan najlepiej? 

— Zawsze broniłem się przed za- 
szufładkowaniem. | dlatego sięgam po 
różne tematy. Zdarza się jednak, że 


























jakąś tematykę, w miarę zagłębiania 
Się w nią, zatrzymuje mnie na dłużej. 
Tak było z Biblią. Miał to być jeden 
15-minutowy film, a wyszedł cały cyk: 
8 filmów z seri Bi 
innego cyklu — „U źródeł religii”. Po- 
święcilem temu tematowi blisko 10 lat 
życia. 


© Nagrody, jakie otrzymywały fil- 
my „biblijne”, a także nagroda „Try- 
buny Ludu" przyznana w 1974 roku, 
były chyba skutecznym dopingiem 
do kontynuowania tej tematyki? 


— Nie tylko. Liczne dyskusje z wi- 
dzami (a było tych dyskusji kilkadzie- 
siąt — i to była największa satystakcja, 
jaka może spotkać twórcę) przekonały 
mnie, że ten temat spotkał się 
z ogromnym zainteresowaniem za- 
równo ludzi wierzących, jak i niewie- 
rzących. Dyskusje były nieraz długie 
i burzliwe, atakowano mnie z różnych 
pozycji. Jednak podstawowy cel, jaki 
sobie postawiłem — pobudzić do kryty- 
cznego myślenia — został osiągnięty. 
Stało się to chyba głównie z tego po- 
wodu, że te filmy nie narzucają niko- 
mu żadnego światopoglądu, bazują 
zaś na. tolerancji i. poszanowaniu 
uczuć. 


© Czy,bibljny” etap w Pana twór- 
czości można już traktować jako 
zamknięty? 

— Skądże! Zaczęliśmy właśnie no- 
wy cykl pt. „Założyciele wielkich reli- 
gi”. Miała to być koprodukcja z naszą 
Telewizją. która jednak odstąpiła od 
kontraktu bojącsię jakoby wtym cyklu 
filmu o Jezusie. Nie jestem w stanie 
tego pojąć. Tym bardziej, że już zrobi- 
em dwa filmy o Jezusie (dla WFO) 
i znam pierwsze reakcje widzów. Są 

















Reżyser Leszek Skrzydło Fot A. Kamiócki 


one podobne do ocen filmów o „Bi- 
bli". Zresztą, tak na marginesie, moja 
wspólpraca z Telewizją układasię bar- 
dzo różnie. Ostatnio znów coś jązaha- 
mowało. Z górą rok temu złożyłem (na. 
zlecenie TV) scenariusz „Pierwszy 
polski zamach stanu" — filmu o Piać- 
cie, Popielu i poprzednikach Mieszka 
1. Do dziś nie wiem, jakie stanowisko 
zajęła w tej sprawie odpowiedzialna 
redakcja TV. 

© Z ostatnio ukończonych Pana 
filmów widziałam „Toruń 82”, zreali- 
zowany z okazji 750-lecia tego mias- 
ta. Oficjalna jego premiera uświetni- 








— Bardzo się przed tym broniłem. 
Jestto film o historii miasta jegodniu 
dzisiejszym. Korzystając z pretekstu 
jubileuszu chcialem zwrócić uwagę: 
ma dzisiejsze problemy Torunia. A do 
takich m.in. należy ochrona średnio- 


wiecznej zabudowy. Zabytki grodu 
Kopernika z wolna, ale nieubłaganie 
rozsypują się na naszych oczach. Tu- 
taj nie tylko wiek robi swoje, również 
przemysł, zwłaszcza chemiczny, ma 
w tym swój udział. Stąd ton filmu 
w pariiach końcowych jest nieco alar- 
mistyczny. Byłem pełen obaw, jak film 
przyjmą mieszkańcy miasta i luc 

od których zależy pomoc dla Toruni 


© Podobne obawy chyba zawsze 


— Chyba tak. Na „świeżć 
wam je przy ostatnim etapie realizacji 
filmu o Suwalszczyźnie. Jest to temat 
o ochronie środowiska. Odkryto wiel- 
kie bogactwa pod ziernią tej krainy — 
rudę żelaza. Nie da się tego wydobyć 
bez szkody dla środowiska. Tym fil- 
mem chcemy pomóc ludziom walczą- 
cym o zachowanie ostatniej oazy na- 
tury w naszym kraju. Gdyby nasze fil- 
my miały wpływ na pewne decyzje, 
czulibyśmy się naprawdę potrzebni. 


© Zmieniając nieco temat — czy 
nastąpiły jakieś istotne zmiany 
w WFO w ostatnim, kryzysowym 
okresie? Ę 

— Tak jak w calej gospodarce, jak 
w całej kinematografii. Początkowo 
wyglądało to groźnie. Groziło nam 
bezrobocie, a niektórzy mówili nawet 
olikwidacji „oświatówki”. Nasza przy- 
szłość zresztą nadal nie jest pewna, bo 
jednak kinematografia jako. całość 
musi być objęta reformą i tu nie bar- 
dzo wiemy, jak w naszej sytuacji ma 
działać zasada trzech S. Na razie sta- 
ramy się, żeby produkcja nie spadła 
zbyt wyraźnie. Dochodzimy już do 200 
tytułów rocznie, obecnie jestich nieco 
ponad 100. Trudno w tym ukladzie 
kreślić jakieś odlegle plany produk- 
cyjne. niemniej trzeba być optymistą. 

©_Jak Pan więc widzi przyszłość 
WFO? 


— Naszą wytwórnię widzę jako jed- 
ną z wielu instytucji w służbie najsze- 
rzej pojętej edukacji. Dziś nawet spo- 
czywa _na_niej odpowiedzialność 
większa niż przed laty. Kiedy w kultu- 
rze się wali (bo ludzie nie mają na nią 
czasu, a niedługo może i pieniędzy), 
musimy za wszelką cenę podtrzymy- 
wać kontakt człowieka z tym, nacoon 
dziś „nie ma głowy”, a jako człowiek 















cywilizowany powinien się z tym ze- 
tknąć. Pozostaje pewna pula tematów 
zaniedbanych, np. z dziedziny naj- 
nowszej historii, do których trzebado- 
trzeć także z kamerą filmową. Wydaje 
mi się, że na takie filmy czeka przede 
wszystkim młodzież. Czy będziemy. 
mogli te plany zrealizować, zależy nie 
tylko od naszej pasji, od dostępu do 
źródeł i od odpowiedniego klimatu, 
ale także od spraw bardziej prozaicz- 
nych: środków finansowych na. pro- 
dukcję i rozpowszechnianie. Wiado- 
mo nie od dziś, że na oświacie i kultu- 
rze nikt na świecie nie zarabia. Mamy 
nadzieję, że decydenci Narodowego 
Funduszu Kultury niesstracą nasz pola 
widzenia. 


A jak wygląda rozpowszechnii 
e filmów krótkometrażowych? 

— Na razie wręcz tragicznie. Prak- 
tycznie w kinach jesteśmy nieobecni. 
Sytuacja w tej dziedzinie nigdy nie 
była zadowalająca. Od 30 lat toczysię 
9'to walka. | znów walczymy o swego 
oddzielnego. dystrybutora. (takim był 
przed aty „Filmos*).Paradokspolega 
natym. że wszyscy Się zgadzają iż jest 
żle: odbywają się ciągłe narady na 
wysokich szczeblach — i nic się nie 
zmienia. 


© Dziękując za rozmowę życzę nie 

mniejszego zapału w dalszej pracy 

i możliwości częstszego oglądania 

filmów WFO na ekranach kinowych 
telewizyjnych. 

















Rozmawiała 
EWA MATUSEWICZ 


17 








GERARD 


Fot Par Match 


DEPARDIEU: 
Danton to ja 


i nie ja 


Cóż za wspaniałe spotkanie - pisze ty- 
godnik „Paris Match” Najpopularniejszy 
trybun francuskiej Rewolucji ulubiony we 
Francji aktor. Depardieu mówi o sobie 
1a swoim aktorstwie. Jego wypowiedź 
„Paris Match" Ilustruje portretem zrobio- 
ym przez znanego amerykańskiego tolo- 
grafika Yousufa Karsha. 





— Danton to dla mnie społkanie z aletą 
histori z sią nie znającą żadnych więzów 
i ograniczeń. Mam wiele wspólnego z Dan- 
lonem: podobny. temperament, a także 
„pewną krańcowość. Różni nas to, że on 
potrzebował tlumu, żeby się odprężyć, roz- 
lużnić, natomiast ja przeciwnie: tlum napa. 
wa mnie strachem. Dantona zżerało prag- 
nienie _ zdobycia. popularności, marzenie 
o sławie w Histoni. Nalomiast ja lubię być. 








kochany. ale nie staram się nikogo uwodzić, 
podbijać Wolę napiącia panujące w małym 
komitecie, on żył namiętnościami Komitetu. 
Ocaienia Publicznego — dla mnie zbyt wiel- 
kiego. a również zbyt niebezpiecznego. Nie 
orientuję się zbyt dobrze w polityce, sie 
jestem wobec. niej nieufny. Nie potrafię 
ukrywać tego, co myślę. Zupelnie inaczej 
Danton, który mówił: „rzycz wraz z nami, 
młody człowieku. Kiedy się wzbogacisz. bę” 
dziesz robil to, co zechcesz”, Taki makia- 
welizm jest mi zupełnie obcy, ale u Dantona. 
akcepiuję go calkowicie. Danton miał bo- 
wiem w sobie coś z florenckiego polityka, 
sle był także czlowiekiem z brązu. tkwiła 
wnim siła natury, wola działania. Jego sza” 
leństwo osiąga Wymiar godny antycznych 
dramatów. Uwielbiamioi przystają nato, bo. 
przecież sytuacja wówczesnym Paryżu była. 











niezwykla. Świat zgruchoiał dawne kajdany 
i przewidywał, że zostaną wykute nowe. 

Kiedy rytm serca ulega przyspieszeniu, 
życie saje się porywające. Ale ludziom bra” 
kuje odwagi. Szaleństwo budzi strach, po- 
nieważ wywołuje zazdrość. Wszyscy chcie- 
liby być szaleni, bo szaleństwo jest równoz- 
naczne z zuchwałością. Dlatego kocham 
mój zawód. Aktor bowiem uż z samej natu- 
1yjestszaleńcem, mającym prawo do zuch- 
walstwa | gwałtowności. Tak, ja również 
lubię gwaltowność, le gwaltowność ujętą 
w karby i stanowiącą bodziec dla wyzyala- 
nia się energi Nienawidzę natomiast sza- 
leństwa _malosikowego, _ codziennego. 
anegdotycznego. Jestem przeciwieństwem. 
.„rozrabiacza”. Uważa się mnie za „bruta- 
la”, atymczasem jestem słaby. pełen obaw. 
Strach nieustannie czai się wokół mnie 
Podczas zdjęć „Dantona” bałem się sceny 
ggzekucji Nie moglem uwolnić sięod myśli. 
że statysta obslugującygilotynę rzeczywić- 
Gie zetnie mi głowę. Ostrze było prawdziwe, 
moja szyja także! Zawsze należałoby tak 
pracować na planie — z gilotyną w kieszeni. 
Śmierć to lodowata postać. Należy ją znać. 
Często o tym myślę i sądzę, że znajdować 
się wóród żywych lo przywilej. Odejścia 
Romy Schneider i Paticka Dowaero 
wstrząsnęły mną. Bardziej niż inne śmierci 
Na ekranie cząsto umieram i zawsze jest to 
okropne. Wśmierci jestcoś nieodwracalne- 
901 dlatego tak jj nienawidzę. 

Najcenniejsza jest dla mnie walka wow 
netrzna, konfit rozdzierający serca. Mi 
lość i zazdrość mogą być uczuciami nie- 
zwykle. wysublimowanymi, chociaż tak. 
często znajdują swoje miejsce w kronice 
wypadków, Lubią czytać kroniki wypadków. 
to przecież samo życie. Często wyobrażam 
sobie, że mogłoby tam znalażć się również. 
| moje nazwisko, gdyby zadlepiła mnie mi 
tość lub góybym został zabiły przez nadmiar 
namiętności. Danton także doświadczał te- 
"90 samego uczucia. 

Zachowują kostiumy z filmów. w których 
grałem. Mam także kostiumy z „Dantona”. 
Nie chcę, abw inni aktorzy czul się zażeno- 
wani wdychając zapach mojsgo potu. Nie. 
znoszę aktorów czyściochów. Życie o nad- 
miar. przesada. Trzeba żłobić drogę w głąb. 











JAndeej Wajda na panie „Danłona”_ Fo Epoca 


ę 


Fantastyczny 


bestiariusz z Avoriaz 


We francuskiej miejscowości Avoriaz zakończył się jedenasty Międzynarodowy Fo- 
stiwal Filmu Faniastycznego. Sprawozdania z tej imprezy przynoszą dzienniki „Le Fi- 


garo' 





Zdaniem _Franęois_ Forestier z. „LEx- 
press”, kinowa fantastyka przeżywa zmia- 
my. Drapieżne wilkołaki i wampiry zostały 
zastąpione teraz przez zwierzęta ze snów 
1 majaków. Z pewnym wysiikiem można so- 


Zajęcia z kim „Ciemmy kryształ" Fot L Espeos 


„Le Monde” oraz tygodnik „L'Express”. 


bie wyobrazić zielone kurczą, langustę iść. 
wiewiórkę-piaka. Odpowiednia dawka var 
lium i wódki Smirnoff pozwala przedstawić. 
sobie _szczudonogi. _jezioro-ośmiornicą 
| całe zastępy plerodaktyli 

Kiedy ogląda się festiwalowy fantastycz- 
ny zwierzyniec, odnosi sią wrażenie, żewil- 
kolaki, wampity inne stwory klasycznego. 













Kinorama 





Nie trzeba przypominać „Słodkiego ży- 
cat Foliniogo, aby stwierdzić, że dziemni 
karz siał się ulubionym bohaterom świato- 
wsgo kina. Zastąpił prywatnego detektywa. 

W. ogniu” — wielki film, który realizuje 
w iloksyku Roger Spotiswóode ie stano” 
wi wyjątku. Bohaterami są trzej reportaczy, 





Tu Właśnie można spotkać (Gene Hack- 
mana. Bohater Stracha na wróbio” i 
mowy” zwierza się, że jego dziadek 
byli” dziennikarzami. Z łatwością. więc 
wszedł w skórę wojennego korespondenta 
Alexa Graziera, który zglnie przy wykony- 
waniu swej pray. 

Na początku filmu Alex_ romansuje 
z dziennikarką radiową, graną przez Claire 
Styder. aktorkę znaną z głośnych seriali 
telewizyjnych oraz z flmu „Blade Runner" 

Wroszcie pojawia się Nick Noli, odiwa- 
rzający , fotoreportera _ Russela" _ Price. 
s2ietni Noo przybrał wpawdzie na wadze, 
ale zachował sylwetką i zręczność piłkarza. 
którym chcial kiedyś zostać. Najgłośniojszą 
rolę w swoim dorobku zagral w serialu „Po 
goda dla bogaczy” (Tom) 

 Docieramy do sztabu powstańców - zruj- 
nowarej ciegielni. Te. Nikaragua z, roku 
1678, zastatnich dni rowolucji która obaliła 
dyktaturę Somozy. Panuje spokój. Na po- 
rośniętym trawą podwórzu pasą się kozy, na 
sznurach suszy się bielizna i polcie mięsa. 
Piesśpi w cieniu hamaka, gdzie wypoczywa. 
jego pan. Pada okrzyk „Kameral” i nagle 
wszystko sięzmienia. Powstańcy prowadzą 
dwóch_ reparlerów_da_ stolu, za” którym 
w cieniu namiotu siedzą przywódcy pow. 








gotyckiego repertuaru zostały odosłane na 
emeryturę, W filmie „Dark Crystal" (Ciemny 
Jeyszta), ukoronowanym Grand Prix, boha- 
torami są Goldfinge, sprzymieczeni z Mis- 
tykami przeciwko Skekszsom. Goldlingsto 
rzyjemni młodzieńcy, na pół ludzie. napół 
chochiki. ich sojusznicy to mędrcy,  prze- 
wnikam są stwory stanowiące polączer 

drapieżnych praków z płazami. Wrażenie? 
Jakbyśmy w sobotni wieczór po sporej 
„porcj środków pobudzających znaleźli się 


.Dark Crystal” jest dziełem Jima Henso- 
nai FankaOza (ojców,„Muppetów). Praca 
nad tym animowanym filmem trwała pić lat 
| pochłonęła 26 milionów dolarów. Glówne 
role powierzono spocjalie dla filmu skon- 
struewanym lalkom, a także znakomitym 
aktorom i mimom Jeszcze przed rozpoczę- 
ciem festiwalu wiadomo było, żo jedynym 
kandydatem na zdobywcę Grand Prix jest 
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stania. Jest to kluczowa scena filmu. Nick 
Nalle-Fussol Price zorwie z postawą cyniz- 
mu i_ programowego. beznamiętnego 
obiektywizmu. Zgodzi się zrobić zdjęcie 
jędnego z czołowych przywódców rewolty 
Rafaela. Pierś Ralasia przebiy dwie kule 
karabinowe. Russel zrobi jednak takie zdję- 
cie, że wszyscy będą przekonani, że Rafael 
żyje, To. zdjęcie wprowadzi zamieszania 
w oddziałach rządowych i podniesie morai 
powstańców, dla których Rafacl jest sym- 
bolem. Fotoreporter zdecydował się więc 
na klamstwo, aby służyć Sprawie. Później 
pożałuje tej decyzji 

Pod wieczór powrót do Oaxaca, miasia 
założonego niegdyś przez Azteków. W sia” 
rym klasztorze, zamienionym na hotel, moż 
ma się dowiedzieć; że w przeddzień toczyły 
się zażarte walki. Czolgi, armaty, granaty 
ich odgłosy słychać było w całym mieście. 
Jednym z zabitych będzie na ekranie Jean- 
Louis Tintignani. Francuski aklor gra po 
raz pierwszy w amerykańskim filmia. Od- 
yrarza postać Jazy, Francuza na usługach 
CIA I popiecznika Somozy. Jest to postać 
kluczowa w tej superprodukcji, ponieważ 
Jazy pozwala widzom poznać obie walczą” 
ce strony, 

Konsultantem „W ogniu” jest Mathow 
Naythons, który Uczestniczył w rewolucji 
nikaraguańekiej jako fotoreporter" „Time 
Magazine”. Twierdzi, że bohalerowić sce- 
nariusza bliscy "ą autentycznym. Soena- 
zyści Ron Sheltoni Gayton Frohmanopie- 
rali się wyłącznie na faktach. Celem reżyse- 
rania jest jednak realizacja fimupropagan 


= Żyjemy - mówi - wświecia ogarniętym 
„pzez wojny. Kino I telewizja przedstawiają 
le jako widowiska pelne barwnych charak. 
erów i sytuacji 
SSpaftiswoode jest Brytyjczykiem. 

Tecminował u Sama Pockinpaha. Ma w do- 
robku takie filmy, jak horror „Potwór z po- 
ciągu" i „Rabungk dwustu tysięcy Gola- 
rów”. „W ogniu” jest z pownością lego. 
najamiiniejszym filmem. Producent z2- 
.pewnił mu współpracę Jonathana Taplina, 
operatora „Odysei kosmicznej”, „Mecha- 
niznej pomarańczy i „Barty Lyndona". 

Kiedy przelatuje się nad Rlo Grande, Te- 
 ksasem | Mississippi, radycyjnymi miejsca” 
gni westernowej akcji przychodzi refleksja: 
tóż mógi się spodziewać, że szeryi ustąpi 
miejsca reporierowi. 








film Hensona i Oza. Potwierdził to wredyki 
jury, któremu przewodniczył Gsarge Miler, 
twórca „Mad Masa”. Sprawozdawca „Le 
Mondo' Olivier Schmitt pisze. że rodzice 
„powiani wiedzieć, iż male zwierząłko imie. 
niem Fizzgją, futrzana kuleczka o długiej 
gardzieli i ostrych ząbkach, gotowa jest 
wyprzeć z szał z zabawkami sympałyczno- 
90 przybysza kosmosu, czyli „E-T."Spiel- 
berga 


Ze świata stworzonego przez Hensona 
1 Oza z łatwością przechodzi się do świata 
Ralpha Bakshiego. Autor „Kota Fritza 
+ „Władcy pierścieni” inspiracją da owego 
animowanego filmu „Tygra” czerpał z ry- 
sunków Frazetty. „Tygra” to opowieść 
o wojnie herosa (nagi tors, miecz w dłoni) 
przeciwko Nekronowi, Cesarzowi Lodów, 
zmgrażającemu _ światu _ pochłonięciem 
przez lodowce. Ten nowy Superman kino- 
wej animacji spotka na ewej drodze czło 








Tatiana 
Drubicz 


wioka-wilka,_gąsienicę o wiolkich szczę- 
kach, olbrzymiego krokodyla, jezioro pełne 
macsk, wiki ojarzących się ogniem oczach 
| Tygre. Ta Tygra ma sylwetkę Raquel 
welch, oczy Lauren Bącali, sposób bycia. 
Rity Hayworth. A nosi nasobietylkocieniut- 
ką lulow tkaninę. 


„The Beastmaster" (Pan besti) Don Co- 
scarellego oznacza powrót do filmu, kry. 
nie jest ani rysunkowy. ani animowany. Je 
go_ bohater, muskulamy, uśmiechnięty 
londyn. posługuje się stworami dlaekster- 
minacjiludzi-warnpirówi szalonych amazo 
nek. Poza niezwykłą siłą i umiejętnością 
walki posiada inne tajemnicze bronie: orzel 
użycza mu swych oczu, dwie genialne male 
kuny swych aksamitnych palców. a czarna 
pantera przekazuje mu swą szybkość. 
1 gibkość. 

Krowy stały się bohaterkami mimo woli 
w „Endangered Species” (Zagrożone ga- 


tunki) Alana Rudolpha.Rożycer wykorzystał 
fakt. który wydarzył się w Colorado w 1978. 
roku (odkryto tam martwe, poźwiartowane. 
krowy), i wzbudził wisla niepokoju. Jego. 
film to realistyczna science tiction (wojna 
bakteriologiczna). 

Roszta zestawu z Avoriaz (dwadzieścia 
filmów] korzysta z wypróbowanych recepl: 
„The Entity" (istota) Sidneya Furie i „The 
imp" Dennisa Yu to jakby dalszy ciąg cie 
szącego sią wielkim powodzeniem .Polter- 
goista”, nałomiast „Batletruck” Harleya 
Goklissa z Nowej Zelandii stanowi plagiat 
„Mad Marat 

W roku 1977 w kinowej fantastyce królo 
wały monstrualne insekty (gigantyczne, 
agresywne pszczoły), rok 1979 był rokiem 
fantastyki „psychologicznej (.Patick'), 
w 1982 przekoriywano, że. „zabójca. jest 
wóróci nas” („Anil zemsty”). Teraz niepo- 
kój i strach siać będą z ekranów zwierzęta 








Fot Soweepothim 


Jeszcze jako studenika medycyny zadebiutowała na ekranie w filmie „Piętnasta wiosna: 
Potem reżyser Siergiej Solowiow powieczy ej główną rolę w lirycznym obrazie „Zapamię- 
tajmy to lato", który odniósł sukces na wielu fesiiwalach. Mloda aktorka pozostala w kinie. 
Osiądaliśmy ją niedawno w „Ratowniku”, zobaczymy wkrólce w nowych filmach. 
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ALEKSANDER 
JACKIEWICZ 


Prawdziwie 

wyjątkowe 

widowisko 
.p.Lumiere'ów 





grudnia 1895 roku, czyli w wa dnipo 

Pierwszym pokazie Lumiere'owskich 

filmów, który jestuważany za moment 

narodzin kina, pisał paryski dziennik 
„La Poste”: „Pp. Lumiere'owie, ojciecisyn, z Lyonu, 
zaprosili wczoraj prasę na inaugurację widowiska 
prawdziwie wyjątkowego i nowego, rezerwując 
pierwszeństwo w obejrzeniu go publiczności pa- 
ryskiej. 


Zainstalowali swój przemyślny aparat w eleganc- 
kim podziemiu Grand Cafe przy Bulwarze des Ca- 
pucines. 


Proszę sobie wyobrazić ekran, umieszczony 
w głębi sali tak wielkiej, jak można sobie wyobra- 
zić. Ekran ten jest widoczny całej publiczności. Na 
ekranie pojawia się fotografia. Dotychczas nie ma 
nie nowego. Lecz raptem obraz wielkości naturalnej 
lub zmniejszony, zależnie od wymiaru sceny, zaczy- 
na się ruszać i staje się żywy. 


Oto brama fabryki otwiera się i wylewa się zniej 
tłum robotników i robotnic, z rowerami, biegnącymi 
psami, wozami; wszystko ło rusza się i roi. Otosamo 
życie, oto ruch uchwycony na żywo. 


Albo scena kameralna, rodzina siedząca wokół 
stołu. Dziecko chwyta ustami papkę, którą je karmi 
ojciec, podczas kiedy matka uśmiecha się, W tle. 
poruszają się drzewa; widać powiew wiatru, który 
podnosi kołnierzyk dziecka” 


Nie należy siędziwić, że po takich wrażeniach, po 
takich relacjach prasy, projekcje w Grand Cafe 
odniosły ogromny sukces. Przed kawiarnią tworzyły 
się kilkusetmetrowe kolejki, projekcje trwały od 10 
rano do 1 po północy. 

Lecz już na wiele miesięcy przed grudniem Lu- 
miere'owie pokazywali swoje filmy. A powstawały 
one oczywiście jeszcze wcześniej. Louis Lumiere 
twierdzi na przykład, że „Wyjście robotników ztab- 

1yki”, którego opis przytoczyłem, zrobiłon już latem 
1804 roku. Jednak George Śadoul, monograt wyna- 
lazcy, nie daje temu wiary, uważającową wersję za 
hipotetyczną. Wymienia natomiast dwie. wersje 
z wiosny | lata roku następnego. Tak czy inaczej, 
zarówno ten, jak i inne filmy zademonstrowane 
w Grand Cafć (repertuar z 26 grudnia ulegał zresztą 
zmianom w ciągu następnych miesięcy), Lumićre'o- 
wie pokazali wcześniej: wiosną 1865 r. — jak chce 
Louis Lumiere — w Paryżu, następnie w. Lyonie 
2 okazji kongresu fotograficznego, w lipcu znów 
w Paryżu i w listopadzie w Brukseli. 


„Autorem, to znaczy realizatorem wszystkich fil- 
mów, był Louis Lumire. Auguste, którego imię 
częsło wymienia się obok brata, zrobił tylko jeden 
film, a w ogóle, jak sam twierdził, w znacznie 
mniejszym stopniu niż brat przyczynił się do wyna- 
Jezienia kinematografu i dość szybko przestał się 
Rim inereować. Tymczasem Leus nie pko kręci 
filmy, lecz także wywoływał taśmy | robił z negaty- 
wów pozytywy. 

A oto najwcześniejsze głosy o kinematografie, 
jeszcze sprzed grudnia 1895 róku. Pierwszy zostal 
opublikowany w Iyońskim dzienniku „Le Progrós” 
2 12 czerwca tego roku z okazji odbywającego się 
lam, wymienionego już, Kongresu Francuskich To- 
warzystw Fotogralicznych. Przedwczoraj — pisał 
sprawozdawca — „odbyły się projekcje nowego ro- 
dzaju dokonane przez pp. A. i L. Lumitro'ów. Żado- 
monstrowali oni aparat kinematograficzny”, Podob- 
nie jak w. pół roku później napisze dziennikarz 
w „La Posie”, mówi on, że potrafią autorzy na 
ekranie pokazać ruchome śceny naturalnej wielkoś 
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ci. „trwające więcej niż minutę” i pozwalające od- 
dać obraz świata z prawdą „rzeczywiście przejmu- 
jącą”. Po czym: „Łatwo zrozumieć prawie nie- 
ograniczone możliwości stosowania nowego 
aparatu. Po wielu latach, nawet'po wielu wiekach, 
bądzie można oglądać na nowo różne sceny z całą 
ich ruchliwością zarejestrowane przez [olografię 
w sposób matematycznie wierny” 


W dwa dni później ten sam dziennik, relacjonując 
kolejny pokaz Lumiere'ów, który odbył się po uro- 
czystym bankiecie na zakończenie kongresu, wy- 
mieniwszy „Wyjście robotników z fabryki” i inne 
sceny, w których widać „ludzi idących, skaczących, 
jadące tramwaje”, podkreśla, że najbardziej zał 

wiła zebranych scenka, „w której p. Janssen z Insty- 
tutu rozmawia z p. Legrange, radcą generalnym 
kantonu Newvilie' Sprawozdawca zachwyca się, że 








wiernością, 


że radca Legrange scenkę 
nawet „udźwiękowił”, ukrywszy się za ekranem 
i mówiąc zza niego. 


Nie trzeba jednak było aż takich sztuczek, żeby 
od pierwszych projekcji filmowych między widzem 
a ekranem nastąpiło to, co w naszym czasie nazwie 
Edgar Morin — także już w związku z filmami 
Lumiere'a — projekcją-identyfikacją widza wobec 
obrazu kinowego, Oto co pisano ówcześnie na ten 
temat w czasopiśmie „La Nature”: „Polęgo iluzji! 
Kiedy człowiek znajduje się wobec tych obrazów 
w ruchu, pyta siebie, czy to nie jest czasem halucy- 
nacja, i czy jest się tylko widzem, bo może aktorem 
tych scen zdumiewających swoim realizmem 

Wczesna refleksja krytyczna traktowała film nie 
tylko z najwyższym zdumieniem, lecz też bardzo 
serio. Nowe odkrycie pp. Lumiżre'ów rewolucjoni: 
zuje świat uczonych, fizyków i fotografów — pisał 
z okazji wymienionego kongresu w Lyonie »L'Ex- 
press de Lyon. — Skąd zaczerpnęli oni nazwę, którą 























ochrzcili swoje cudowne dziecko? Naturalnie z gre- 
ki: =kinematograf« oznacza »transpozyćję ruchu. 


Na element ruchu właśnie, zwracali uwagę wi- 
dzów sami twórcy kamery. „Ten aparał wynalezio- 
ny przez pp. Augusie'a i Lodisa Lumióre'ów — czyta- 
my w programie pokazów w Grand Cafe — pozwala 
chwytać na ciągi migawkowych zdjęć wszystkie 
ruchy, które w danym czasie następowały przed 
obiektywem, po czym reprodukować teruchy rzutu- 
jąc ich obrazy w naturalnej wielkości na ekran 
przed całą salą” 

Mimo publicznego sukcesu i zachwytu prasy, 
sami Lumióre'owie nie wierzyli w wartość wynalaz. 
ku. Lumiere'owie — bo także Antoine, ojciec braci, 
właściciel fabryki materiałów fotograficznych w Ly: 
onie, gdzie cały wynalazek został dokonany, To 
właśnie Antoine, jedyny bodaj z rodziny obecny na 
inauguracyjnym pokazie w Grand Cafć, powiedział 
do Georgesa Móliesa, który chciał nabyć ich kamie- 
zę, Owo sławne dziś zdanie: „Kino nie ma żadnej 
przyszłości”. _Komentując po! latach w rozmowie 
z Sadoulem odpowiedź ojca, również Lonis Lumitre 
podkreślił swój początkowy sceptycyzm: „Nie wie- 
rzylem, że kinematograt potrafi przyciągnąć czyjąś 
uwagę na szereg godzin”. A jednak... A jednak 
i jego fascynował kinematograt. Opowiada na przy- 
kład, że podczas pokazów w Grand Cafć próbowano 
„„Zburzenie muru”, scenkę ukazującą, zgodnie zty- 
fiłem, rozwalanie starej ściany, puszczać od końca, 
że niby mur powstaje. A kto jeszcze-przed grudniem 
$5 zrealizował „Polewacza polanego”, pierwszy fl 
mik fabularny, jeżeli nie Lonis Lumiere 

Podczas kiedy twórca kina się wahał, wcześni 
sprawozdawcy podkreślali dwie — zresztą jedną 
z drugą związane — kapitalne szansa nowego wyna- 
lazku: szansę wierności żywemu światu | szansę 
„atwieczniania”” samego życia. Już cytowany 1ycń- 
Ski „Le Progrós* wspominał o możliwości oglądania 
po latach sfotogralowanych żywych scen. Paryskie 
dzienniki „La Poste” i „Le Radical" pisały po 28 
grudnia, że teraz będzie można widzieć ludzi istnie- 
jących dawno po ich śmierci, gdyż -stwierdzała,„La 
Poste” — „śmierć przestanie być absolutna”. W nieco 
bardziej iilozoticzny sposób podszedł do sprawy 
sprawozdawca belgijskiej „La Chronique", który 
pisał po, brukselskim pokazie film area 
jesienią 1885 roku: „Istoty, które znaliśmy, kocha- 
liśmy, ale które już, jeśli chodzi o ich stan cywilny, 
nie należą do tego świata, poruszają się jednak, 
patrzą na nas, przemawiają do nasi dzięki cudowi- 
tym razem adlentycznemu — przeżywają przez krót- 
ki moment swoją przeszłość 

W niecały miesiąc po premierze w Grand Cafe 
sprawozdawca. paryskiego „Le Monde Tlustć" 
wraca do mniej metafizycznych możliwości kamery 
filmowej. „Cel zosteł osiągnięty — pisze — | nauki 
będą miały wielką korzyść ze stosowania >kinema- 
tografiue przy rejestrowaniu kolejnych faz różnych 
zjawisk”. Zaś inny periodyk. „Le Magasin piłtores- 
que", w kwietniu 1896 r. dodaje: „Trzeba wreszcie 
dojść do fotografowania barw | połączenia barwne- 
go kinematografu z fonografem, i oto zostaną 
nocześnie zarejestrowane i następnie równocześnie. 
reprodukowane ze ścisłą dokładnością ruch i sło- 
wo, to znaczy życie, Wówczas — a będzie to jutro — 
Nauka da nam absolutną iluzję życia. Dlaczego nie 
miałaby dać samego życia?” = 
































„Myjście robotników z fabryki Lumióro w Lyonie 
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Z EKRANÓW ŚWIATA. 


owy film Erica Rohmera jest 
kolejną. po „Żonielotnika”,po- 
zycją dopiero co rozpoczęłego 
cykłu „Przysłowia”. 
„Budować zamki w Hiszpanii” to 
tyie, co snuć „chimeryczne, niemożli- 
we do zrealizowania plany! —czytamy 
w, Słowniku Francuskich Zwrotów 
i Wyrażeń, wydanym przez Larous- 
se'a. W XIII wieku mówiło się o - 
„zamkach w Azji lub o „zamkach 
w Albanii”. Ale Hiszpania, wspomina 
na tak często w pieśniach i roman- 
sach, przez całe średniowiecze była. 
uważana za kraj cudownych, wspar 
niałych przygód. Ostatecznie „zamki 
w. Hiszpanii” utrwalił La Fontaine. 
Znaczą one tle, 0 polskie „zamki na 
lodzi 











rzysłowia” są wprawdzie nowym 
rolimerowskim cyklem. ale_nie tak 
wiele różni ie od „Opowieści moral- 
nych”: „Kolana Klary” czy „Milościpo 
południu”. Zmieniają się w kinie świ 
towym, także francuskim, mody I kie- 
runki, a Rohmer trwa niczłomnie na 
tych samych. pozycjach. Nie ulega 
żadnym modom, bo uważa to za ko- 
niunkturalizm. Odrzuca film, próbują” 
Gy ingerować w rzeczywistość, jako 
sskażony, bo — jak sam kiedyś pisał — 
„fratemizuje się on z publicystyką, do- 
kumentem i innymi gatunkami chwi 
Ii”. Niezmiennym tematem pozostają 
więc wiego twórczości subtelne poru- 
szenia ludzkiego Serca. Niezmienny 
jest także styl: pozbawiony dramatyz- 
mu, gwałtownych spięć, wyraźnego 
konfliktu. styl upodobniony do towar 
rzyskiej gry. w której najważniejszy 
jest dialog. 

To kino czerpie swą silę z odrębnaś- 
i od wszystkiego, co obowiązujące 
i modne. Delikatne, spokojne filmy 
Rohmera denerwują, niektórych wi- 
dzów i krytyków jako zbyt nudne, 
wręcz belierskie. Mają jednak spore 
rzesze wielbicieli. Ujmują ich swoi 
trudnym do zdeliniowania wdziękiem 
wynikającym z absolutnej naturalnoś- 
cl, z tego, że Rohmer nie stara śi 
nikomu przypodobać, do niczego na- 
trętnie przekonywać. Taką postawę 
można by obciążyć zarzutem arysto- 
kratycznej I zarazem impertynenckiej 
obojętności, gdyby nie. nieustanne 
precyzyjne nanoszenie na starą mapę 
Sorsz to nowych wykresów drgnień 
duszy i rytmu serca. 

Bohaterką .„Pięknego małżeństwa” 
jest młoda. prowincjuszka Sabine. 
Mieszka w typowym bloku mieszkal- 
nym w Le Mans, pracuj 

















je historię sztuki w Paryżu. Związana 
jest z żonatym malarzem. Pewnego 
dnia postanawia zmienić skórę, od- 
mienić swój los, wyrwać się ze swoje- 
go środowiska. Środkiem prowadz. 

Gym do celu może być tylko małżeńs- 
two. Sabine postanawia więc, że wyj- 
dzie za mąż za pierwszego spotkane- 
go mężczyznę. Plan obwarowany jest 
jednak pewnymi. warunkami — ten 
mężczyzna ma być zamożny, przystoj- 
myi wolny. Okazja nadarza się natych- 
miast. Sabine _ poznaje młodego 
paryskiego adwokata. Edmond przy- 
jechał do Le Mans na wesele kuzynki. 
Może nawet zwrócił uwagę na przy- 
jemną brunetkę, nie na tyle jednak, 
aby kontynuować znajomość. Sabine 
przejmuje więc inicjatywę, obmyśla 
Strategię usidlenia mecenasa; swój 
plan wydania się za niego traktuje jak 
najbardziej realnie. Bez ustanku gada 
na ten temat z przyjaciółką, z matką. 
Projektuje już nawet. urządzenie 
wspólnego paryskiego domu. Rezo- 
lutna Sabine nie jest pięknością, ale 
jest przekonana, że nikt nie potrafi się 
jej oprzeć. Znajomość psychologii 
także nie należy do jej najmocniej 
szych stron, ale sądzi, że stać ją na 
rozegranie subtelnego planu zdoby- 
cia młodego mecenasa. Zdecydowa- 
nie i upór wystarczą, jej zdaniem, aby 














PIĘKNE 


MAŁŻEŃSTWO 





nieral wszystkich nagiąć do swej 
woli 

Te plany są jednak, budowaniem 
zamków na lodzie. Mecenas_ jest 
wprawdzie grzeczny, daje się nawet 
zwabić raz czy dwa do Le Mans, ale 
wykazuje coraz większą rezerwę, za- 
czyna unikać spotkań, a nawet kon- 
taktów telefonicznych. kiedy zniecier- 
piiwiona Sabine wdziera się, pokonu- 
jąc opory sekretarki, do jego parys- 
kiej kancelari, dość brutalnie wyjaś- 
nia pannicy, by nie liczyła z jego stro- 
my nażadne matrymonialne obietnice. 
Zajęty jest przede wszystkim Swą 
kariera i niew głowie mu mariaże. Tak 
oto zamki w Hiszpanii rozsypały się, 
zanim zostały zbudowane. Tylko tyle. 
Błaha, banalna historyjka. 

Tak, bisha, ale jak wspaniale 
wiedziana, z jaką precyzją, wycieni 
waniem psychologicznym i obyczajo- 
wym. Po raz pierwszy Rohmer w Swo- 
im kolejnym szkicu piórkiem tak wy- 
raźnie_ zaznaczył przedział między 
dwoma światami: francuskiej prowin- 
cji (Le Mans) i Paryża, różnice miądzy 

















środowiskami i standardami zamoż- 
ności (dom Sabine w typowym bu- 
downictwie przeciwstawiony est do- 
mowi jej przyjaciółki Clarisse ielegan- 
ckiej adwokackiej kancelani). Klęska 
Sabine wynika z tego, że jestobdarzo- 
na. zbyt małą indywidualnością. aby 
o własnych siłach przekroczyć ten 
próg. Brakuje jej nie tyle wielkiej uro- 
dy. lie pomysłu na własne ciekawe 
życie, niezależność i samorealizację, 
burzące środowiskowe bariery. B) 
trej wprawdzie, ale przeciętnej Fran- 
cuzeczce, jako jedyna szansa ..urzą- 
dzenia się” w życiu pozostaje dobra 
partia, według dawnego mieszczań- 
kiego wzorca. 

Matka Maurice Schórera (bo tak na- 
prawdą brzmi imię i nazwisko Erica 




















dobno do końca życia nie dowiedziała 
się o „ubocznych'" zająciach swego 
syna. Po prostu nie zrozumiałaby, po 
co pisał krytyki filmowe w redagowa- 
nych przez Andró Bazina „Cahiers du 
Ginóma", w jakim celu wydał, wraz. 








z Claude Chabrolem, książkę o Hitch- 
Gocku, dlaczego obronił pracą nauko- 
wą © przestrzeni flmowej w dziełach 
współtwórcy niemieckiego ekspresjo- 
nizmu FW. Munaua i dlaczego wyre- 
żyserował tyle Filmów | niezliczone 
Programy telewizyjne przeznaczone 
dia szkól. Rohmer debiutował jako 


i Godardem, też dawnymi krytykami 
z „Caiers”. Nigdy jednak nie szedł 
obok drzewca  „nowofalowego” 
sziandaru. Wybrał drogą obok głów- 
nego traktu. Patronują mu Chamfont. 
La Bruytre, Rochefoucauld, mistrzo- 
wie maksym portretowania charakie- 
rów. Patronuje mu także Marvaux — 
mistrz komediowego, subtelnego dia- 
logu. Toodnich nauczył się krystalicz- 
nej logiki, ukrywania refleksji mię- 
dzy wierszami, chłodu, a zarazem li- 
ryzmu. z jakim opowiada swoje banal- 
ne historyjki. Nie czuje się najlepiej. 
gdy musi mieć do dyspozycji wiadra 


farb (zdarzyło mu się to raz, w czasie. 
realizacji „Percewala z Wali"). Wys- 
tarcza mu karton, pędzelek i odrobina 
tuszu, aby wykreślić nowy szkic z cy- 


klu „Opowieści moralnych” lub 
„Przysłów”. Od_ćwierówiecza jest 
wierny temu własnemu. oryginalnemu 
stylowi. Na szczęście nikt nie usiłuje 
go podrobić. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


LE BEAU MARIAGE, reż. Eric Rohmer, 
Francja 





21 


agencji __ poinformowano 

mnie, że jest w Afryce. kręci 

przygodowy film_„Więżnio- 
wie utraconego świata”. Trzeba było 
uzbroić się w cierpliwość, Pewnego 
dnia rozlegi się telefon: John Saxon 
chętnie podpisze zdjęcia dla polskich 
czytelników. ma jednak niewiele cza- 
su. Jest w Hollywood tylko prze- 
jazdem. 


Powital mnie przystojny mężczyzna 
o wyglądzie człowieka interesu, bar- 
dziej prawnika czy lekarza niż gwiazdy 
filmowej. Żadnej niedbałości w stroju: 
biała koszula, krawat, jasny gamitur. 
Ale wysportowana sylwetka zdradza. 
czlowieka, który jest znakomiłymalle- 
tą. Trenuje podnoszenie ciężarów 
iwschodnie walki podobno codzien- 
nie. Znakomita kondycja, fizyczna 
sprawiła, że mógł bez trudu przyjąć 
rolę w filmie „Wejście Smoka" u boku 
arcymistrza Bruce'a Lee. Podając mi 
zdjęcia, uśmiecha się tajemniczo, Do- 
piero po chwili orientuję się, dlacze- 
go: przecież dodykacja jest po polsku! 
Nie, John Saxon nie znapolskiego, ale 
nie chce zdradzić, kto podyktował mu 
napis litera po literze. — To prezent 
mówi. — Prezent dla moich nowych 
widzów, 


Wrażenie pewnej oficjalności prys- 
ka. To przecież urodzony aktor. Po- 
chodzi z rodziny włoskich emigran- 
tów. nazywa się naprawdę Carmen 
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Oczekiwanie było długie, ale 


„Filmu” LEILI SORELL. Oto 
relacja ze spotkania z Joh- 


Specj 
szej rubryki: 


Orrico. Kiedyś posługiwał się pseudo- 
nimem Coby Bennett, występując jako 
model w fotograficznych komiksach 
powieściowych. Miał wówczas 17 lat 
| wstydził się kolegów... Aleod począt- 
ku pragnął być aktorem. W szkole wy- 
Stąpił w przedstawieniu „Wilhelma. 
Tella". — 7o dlatego, że uprawiałem 
łucznictwo — żartuje. I zaraz opowiada 
9 swoich siostrach, Dolores i Julie, 
które uwielbiały Mariona Brando. Sam 
wystąpił u boku tego aktora w filmie 
„Appaloasa”: — Bylem czarnym cha- 
rakterem. Ale tosię opłacało: soczysta 
rola i znakomity partner. Daje się 
wówczas z siebie wszystko. 


Urodził się sierpnia 1935 roku, pod 
znakiem Lwa. Zdecydował się opuścić 
rodzinny dom w Nowym Jorku w wie- 
ku 16 lat, aby spróbować kariery 
aktorskiej. Matka wierzyła w jego ta- 
lenf i nie stawiała przeszkód. Aby za- 
robić na kursy aktorskie, próbował 








ZCheryi Tumer 


różnych prac dorywczych, m.in.wtab- 


ryce. Zdjęcie w zeszytowej „fotopo- 
wieści” zwróciło uwagę agenta wy- 
twórni Universal. John Śaxon znalazł 
się w słynnej „klasie 55", w której 
aktorski_trening_ przechodzili także 
Clint Eastwood, Rock Hudson, David 
Jansen. Zagrał w filmie „Running 
Wild” znanym w Europie pod tytułem 

„Młodzieżowy gang" (1955) i podpisał 
Siedmioletni kontrakt. Wytwórnia wy- 
korzystywała go w rolach młodych za- 
bijaków, które wymagały często dużej 
sprawności fizycznej. Ze swych 
wczesnych filmów wspomina, najle- 
piel „Moment nieuwagi” z Esther Wil- 
liamó, westem Johna Hustona „Potę- 
piony” (1960) i dramat, „Portret 
w czerni”. W roku 1961 zyskał nieza- 
leżność i wystąpił w filmie „Wojenne 
łowy”. w którym pojawił się także Ro- 
bert Redford. Polscy widzowie obei- 
rzeli gowkomedii „Mr Hobbsnawaka- 
ciach" i we włoskim filmie „Agost 
no”. Ogromną popularność zawdzię 
cza telewizji, przede wszystkim seria 
lowi „Śmiali ludzie” (1972); grał mło- 
dego lekarza, doktora Teda Stuarta. 
Na małym ekranie występował także 
gościnnie w serialach „lica San 













zyskał sobie rekordową popularność. 
Role filmowe wymagały licznych pod- 
róży — do Meksyku, Europy (m.in. film 
Otto Premingera „Kardynał i wioski 
dramat wojenny „Jutro apokalips 

1970), do Azji, a ostatnio nawet do 
/iryki, Lubi obrazy przygodowe, takie. 
jak „Wejście Smoka”, „Szwajcarski 
Spisek”, „Czarna Gwiazdka" czy „Bi- 
twa poriad gwiazdami" (1980), ale nie. 
zapomina także o teatrze. Mimo że nie. 
uważa się za Śpiewaka, występował 
z powodzeniem w scenicznych musi: 
calach „Chłopcy i_ dziewczyny”, 
„Człowiek z La Manchy”. Ostatnia 





graw filmach „Elektryczny jeździec: 
(87a), „Rękawiczka”” (1981), „Czlo- 
wiek "ze _śmiercionośnym obiekty. 
wem” (1982). s 

O swoim aktorstwie mówi: — Naj- 
pierw staram się zrozumieć Flozofię 
„postaci, aby zastosować ją w grze. 
Wielu aktorów idzie za wskazówkami 
reżysera, nie scenarzysty, inni po swo- 
jemu interpretują charakter postaci 
„Ja wychodzę od tekstu pisanego. Ale 
aktorstwo to_ doświadczenie, które 
maga. kumulacji różnych środ. 


ów. 

Pyłam o hobby: jazz i książki. Książ 
ki na temat psychologii i filozof, jazz 
przede wszystkim klasyczny. Jak wy- 
biera role? Zastanawia się przezchwi 
lę: — Aktorstwo filmowe stało się dziś 
bardzo konkurencyjne. Ale też role są 
lepsze, z wyborem nie ma klopot 

Nasze krótkie spotkanie, dobiega 
końca. John Saxon wydajesięspokoj- 
ny i opanowany, jest jednakw ciągłym 
pośpiechu. Może dlatego najlepiej 
Czuje się w szybkich samochodach: - 
Wtedy odpoczywam! 

Uzupełniam notatki danymi jak do 
paszporiu: ciemnobrązowe _ włosy 
i ciemnobrązowe oczy. wzrost: 1,76. 
Rozwiedziony, ma syna imieniem An- 
tonio. Zapytana o listy, sympatyczna 
pani z biura agencyjnego odpowiada: 
„przechowujerny je, zawsze jest na- 
dzieja, że rzuci na nie okiem w wolnej 
chwili między jednym angażem a dru- 
gim. Tylko że John nie lubi takich 
wolnych chwił, należy dziś do najbar- 
dziej zajętych aktorów! 


LEILA SORELL 


Ponieważ Czytelnicy proszą o adres, 
podajemy nazwę agencji: c/o Jack 
Fields Ass. Inc. 9255 Sunset 
Boulevard, Suite 1105, Los Angeles, 
Calif. 90069, USA. 


W KINACH 


IMPERIUM 
KONTRATAKUJE 


USA, 1980 


Reżyseria: IRVIN KERSHNER. Scenariusz 
ma podstawie noweli Gaorge Lucasa: Leigh 
Brackatt i Lawrence Kasdan. Zdjęcia: Pater 
Suschitzky, Specjalne elekty_ wizualne: 
Brian Johnson i Richard Edlund, Zdjęcia 
miniaturowe i specjalne: Dennis Muren. 
Muzyka: John Wiliams. Scenografia: Nor- 
"man Reynold. Koncepcja plastyczna |kon- 
sultacja: Ralph McQuanie. Wykonawcy. 
Mark Hamill (Luke Skywalker). Hanson 
Ford (Han Solo), Carrie Fisher (księżniczka 
Lsia Organa, Billy Des Wiliams (Lando 
Carissian), David Prowse (Darth Vader 
IPolor Mayhew (Chewbacca), Alec Guiness 
































(©an Obi-Wan" Kenobi). Anthony Daniels 
(See-Threepio _ C-SPO), Kenny Baker (Ar- 
t00-Datoo — R2-D2), Frank Oz (animator 
kukty Yody), Jersmy Buloch (Roba Fett). 
„ohn Hollis (adiutant Lando), Konneth ol 
ley (admirał Piet), ulian Glover (general 
Veers inni. Produkcja: Gary KurtziGeorge 
Lucas —A Lucas-fim Ltd. Barwny, szeroko- 
Skranowy. Dozwolony od 12 lat. Czas wy- 
świetania: 116 min. Tytut oryginalny. Star 
Wars: Episode V — The Empire Sirkes 
Back" 








sze losy bohaterów „Gwiezdnych 
wojen” I ich walki z imperium międzyga- 
laktycznym, dławiącym resztki wolności 
na świecie. Akcja przenosi się z lodowej 
planety Hoth w pierwotne dżungie planety 
Dagobah, z pokładu krążownika kosmicz- 
nego w zakamarki aztucznogo księżyca 
zwanego Miastem Chmur. Galerię bohato- 
rów uzupełniają nowi ludzia | roboty. 





BARDZO CIĘŻKI 
GRZECH 


BUŁGARIA, 1982 
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Reżyseria: IWANKA GRYBCZEWA. Ścona- 
riusz: Dragomir Asenow, Zdjęcia: Emil Wa- 
gensztajn. Muzyka: KiriGibulka. Scenogra- 
fia: Walentina Miadenowa. Wykonawcy: 
Georgi Czerkełow (FRumen Abraszw]. Kalia 
Paskalewa (jego żona Diana), Dosło Dosaw 
(Xamilarow), Georgi Georgijew-Gec (Wed- 
rin) Nikołaj Binow (Krotkolo), Boris Łuka- 
now (Narcyz Stetanow). Bała Gonewa (Sto- 
fanowa), Jawgienija Barakowa (Maria, Ne- 
wena Siemeonowa (Kamilarowa i inni. Pro- 
„dukcja: Studija za lgałniFilmi w Safi Bar- 
wny. Dozwolony od 15 lat Czas wyświetla” 
nia: G2 mia. Tytuł oryginalny: „Najteżkjat 
griach! 


Historia człowieka żyjącego w przeko- 
maniu, że siłą woli potrafi uśmiercać zwych 
wrogów. | on, I jego otoczenie należą do 
stery twórców sztuki, stąd czytelna para- 
bola złych myśli przekształconych w zapia. 
lub obraz, które mogą okazać się równie 
zabójcze jak broń. 





ŚCIEŻKA W DŻUNGLI 


WIETNAM, 1978 


Reżyseria: DUK HOANG. Scenariusz: Suan 
.hien I Dók Hożną. Wykonawcy: Lie Zuną 
Ni (Hijeu), Nguyen Van Hijen (Thanh), Czaj 
Man Hani (Tuat), Kim Thanh (Tqiu) inni 
Produkcja: Wietnamska Wytwórnia Filmów 


Fabularnych w Hanoi. Czamo-biały. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 91 
min. Tytul oryginalny: „TMótCanh Ring 


Dramat wojenny. Akcja rozgrywa zię 
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Klasyczna baśń czeska Karela Jaromira 
Erbena „Trzeci książę” przeniesiona 
zostanie na ekran przez Antonina Mo- 
skalyka. Scenariusz napisał Ota Hof- 
man. Jest to opowieść o braciach bliź- 
niakach (w podwójnej roli Pavel Tróvni- 
dek), ramię w ramię walczących ze 
złem. Piękną księżniczkę, bez której 
baśń nie byłaby taka romantyczna, gra 
Libusa Śafrankova, pamiętna z filmu 
„Trzy orzeszki dla Kopciuszka' 
* 

Grupa entuzjastów ogłosiła utworzenie 
Duńskiej Akademii Filmowej, która za- 
mierza w tym roku zorganizować festi 
wal i przyznać własne nagrody za osią- 
gnięcia w różnych dziedzinach sztuki 
filmowej. Być może ożywi to sytuację 
kina tego kraju. 

* 

Masaki Kobayashi (autor m.in. „Har: 

i", „Buntu”, | „Kwaidanu, czyli opo- 
wieści niesamowitych”) ukończył film 
dokumentalny ..Proces tokijski — Mię- 
dzynaradowy Trybunał Wojskowy dla 
Dalekiego Wschodu”. Jest to pierwsza 
japońska dokumentacja procesu 
zbrodniarzy wojennych, który odbywał 
się równolegle z procesem norymber- 
skim. W ciągu kilkuletniej pracy Koba- 
yashi przejrzał około 200 000 metrów 
taśm filmowych z dawnych archiwów 
wojskowych władz amerykańskich. 


* 


Komedia muzyczna jest w USA gatun- 
kiem zbyt popularnym, aby jej gwiazdy 
zapomniały © niej. Liza Minni 
zdjęciu), bohaterka „Kabaretu" i 
York, New York" waha się z wyborem 
jednego z czterech scenariuszy: „Road 

how”, „Jazz and Peachy” up" 
i jo". Natomiast Barbra Śtrei- 
sand zakupiła za pół miliona dolarów 
prawa do ekranizacji musicalu „Biały 
hotel" D.M. Thomasa. 


Fot. Ginó Revue 


Caroline 
Lang 


Ma 21 lat. Jest córką francuski 
ministra kultury Jacka Langa. Studiuje 
prawo. Zagrała w najnowszym filmie 
Roberta Bressona „Pieniądze”. Wiado- 
mo, że Bresson nigdy nie angażuje ak- 
torów zawodowych, a nawet ludzi uczą- 
cych się tego zawodu. Zdarza się jed- 
nak, że ci, którzy u niego grali, stają się 
gwiazdami. Przykładem może być Do- 
minique Sanda, bohaterka „Łagodnej”. 
Caroline Lang trafiła na plan do Bresso- 
na przypadkowo. — Spotkałam asysten- 
tów Bressona — opowiada — poszukują- 
cych odtwórców ról w „Pieniądzach 


|. Zostawiłam im swoje zdjęcie. Bresson 


spotkał się ze mną, zaprosił na zdjęcia 
próbne. Czy marzę o zostaniu gwiazdą? 
Na razle ze wspólpracy z Bressonem 


|. pozostała mi niewielka gaża i wspom- 
| nienie pasjonującego doświadczenia. 


Jeśli po premierze „Pieniędzy” otrzy- 
mam jakieś propozycje, rozpatrzę je do- 
kładnie. Teraz jednak wracam na uni- 


1 wersytet i zabieram się do nauki. 


Fot. Paris Match 


— NME 7 
BB przed sądem 


Tłum fotoreporterów, błyski fleszy. 
Brigitte Bardot mogła poczuć się tak, 
jakby opuszczała salą kinową po pre- 
mierze swego nowego filmu, Nie był to 
jednak filmowy pokaz, alb rozprawa Są- 
dowa w Draguignan. Słynna gwiażda 
zasiadła na ławie oskarżonych za znie- 
ważenie Odile Giraud, kwiaciarki z - 

z. Wszystko działo się przed 
rokiem, kiedy mieszkańcy Saint- Tropez 
poinformowali BB, że kwiaciarka 
uśmierciła bestialsko swego kota. Na 
reakcję aktorki nie trzeba było czekać. 
Tylko łajdaczka i kryminalistka może 


Allan Bougrain-Dubourg i Brigitte Bardot 
Fot. Cinć Revue 


| zabić kijem swoje zwierzę oświadczy- 
ła. Kwiaciarka wniosła przeciwko aktor- 
ce sprawą o zniesławienie. Jej ddwokat 
twierdzi. że ką był wściekty, atakował 
swoją panią. Świadkowie mówią nato- 
miast, że Odile Giraud i jej syn torturo- 
wali zwierzę. 

Wyrok jeszcze nie zapadł, ałe tłumy 
zwolenników. BB świadczą, że akcja 
prowadzona niestrudzenie przez aktor- 
kę na rzecz ochrony i poszartowania 
zwierząt przyniosła już efekty wśród 
Francuzów. 


FEEREEBA TIEN AKATKEO ZAD ZEŻYNCZE 
O EGONAJ 
Ożywa pieśń 
| Ruiny starego miasta Gandża miesz- 
czą się dziś na terenie azerbejdżańskie- 
| go Kirowabadu. W XII wieku była to 


siedziba słynnego poety perskiego, llja- 
sa ibn Jusufa Nizami, który z dala od 


Muslim Magomajew jako Nizami 
Fot. Sowietskij Ekran 


dworu pisał epickie poematy i liryczne 
kasydy, pełne namiętnych porywów. Ta 
wspaniała poezja, która jest dźiś dzie- 
ictwem ludzkości, rozbrzmiewać bę- 
dzie z ekranu: film „Nizami” realizuje 
Eldar Kulijew. Niespodzianką jeśt udzii 
znanego piosenkarza Muslimi Mago- 
majewa w roli tytułowej. Długo żastana- 
wiałem się, czy podołam roli - mówi 
aktor — Trudność polegała nie tylko na 
tym, że o życiu poety niewiele wiemy, że 
nie przetrwał żaden jego wizeriinek, ale 
na przekazaniu dzisiejszemu widzowi 
wewnętrznego żaru tej twórczości. 

Są, oczywiście, świadectwa | pamiąt- 
ki epoki, Śą ozdobne zwoje, na których 
potomni przepisywali pięć poematów 
epickich Nizariego, nadając im wspól- 
ny tytuł „Chamse” (Piątka). 

— Staraliśmy się znależć dramatur- 
giczną ramę, która pozwoliłaby ukazać 
pełnię życia poety — mówi reżyser — 
Nizami w naszym filmie jest przede 


| wszystkim filozofem, wyrazicielem idei 


równości isprawiedliwości. Staramy się 
odtworzyć jego świat. Pojawia ię w fil- 
mie postać Afak, żony posty, o której 
wiadomo, że pochodziła z niewolników 


|| i wcześnie umarła. Jej pamięci właśnie 


poświęcony został poemat „Chusrau 
i Szirin”. Poeta uważał, że to małżeńs- 


two było najszczęśliwszym okresem je- | 


| wokacją. 


| go życia, dlatego przeznaczyliśmy mu 


wiele miejsca na ekranie. 

W filmie znajdzie się także tragiczna 
historia kochanków, których dzieje Ni- 
zami opisał w poemacie „Lajli i Madż- 
nun”. W dramatycznych obrazach ożyje 
pieśń o miłości, która nie ulękła się 
śmierci 


Zapach siarki 


Włoski mediewista i semiotyk, uni- 
wersytecki profesor Umberto Eco zade- 
biutował jako pisarz liczącą pięćset 
stron powieścią „„Le Nom de la rose" 
(Imię róży). Zdobył za nią niedawno 
francuską nagrodę literacką Módicis. 
Powieść cieszy się niebywałym powo- 
dzeniem we Włoszech | we Francji, 
oczekuje się także, że jej angielskie tłu- 
maczenie zrobi podobną karierę. Po- 
wieść Eco przeniesie na ekran Jean- 
-Jacques Annaud, autor „Bitwy 
o ogień”. 

— Ta powieść — mówi Eco w wywia- 
dzie dla „Le Figaro" — jest swoistą pro- 
Przemieszanie _najróżniej- 
szych odnośników kulturalnych z pew- 
nością nie ułatwia zadania czytelni- 
kowi. 

Oto pierwsza połowa XIV wieku. Były 
inkwizytor Guillaume de Baskerviie 
(nazwisko przypominające znaną po- 
wieść Conan Doyle'a) prowadzi śledz- 
two w sprawie tajemniczych zabójstw 
dokonanych w opactwie benedykty- 
nów, znajdującym się między Prowans- 
ja a Ligurią. Opactwo to słynęło ze 
swych dokonań filozoficznych w świe- 
cie. chrześcijańskim, . przeżywającym 
głęboki kryzys (papież znajdował się 
w Awinionie, a niemiecki cesarz we 
Włoszech) i wstrząsanym schizmami 

Oryginalność tematu, kryminalna i 
tryga, znajdująca wyjaśnienie dopiero 
na końcowych stronach, niepokojąca, 
mejestatyczna sceneria nie mogły nie 
zainteresować kina. - Nie mam naj- 
mniejszego zamiaru wtrącać się do 
adaptacji - mówi Eco. — Reżyser An- 


naud może robić z powieścią, comusię | 


Reżyser Jean-Jacques Annaud 


podoba. Moja rola skończyła się na os- 
tatniej stronicy książki. 

„Imię róży” to powieść nie tylko px 
nętna dla kina. Ta mieszanka erudycji 
i rozrywki jest wprost wymarzona dla 
autora „Bitwy o ogień”. „Wspaniałe — 
mówi Annaud — że tak wybitny medie- 
wista, jak Umberto Eco, całą swą wie- 
dzę potrafił przekazać w dowcipnej, 
przygodowej formie. Są tu dwie płasz- 
czyzny: kryminalna, pełna napięcia 
i przymrużenia oka intryga oraz wierna, 
udokumentowana wizja średniowiecza, 
wizja nie tylko materialna, ale również 
duchowa. Kino tylko raz pokazało ten 
wstrząsający, obfitujący w. zjawiska 
nadnaturalne świat. Mam na_myśli 

'dmą pieczęć” Bergmana. „Imię ró- 

mówi o wielkich problemach teolo- 
gicznych, filozoficznych. To mnie zain- 
teresowało _najbardzi żeby to 
wszystko przekazać na ekranie, trzeba 
dysponować dziesięcioma milionami 
dolarów i ubarwić widowiskowo. Po 
wielkim wysiłku, jakim była dla mnie 
realizacja „Bitwy o ogień”, przeżywa- 
łem okres pustki. Teraz ożywia mnie ten 
sam entuzjazm, co przed trzema laty. 
Praca nad. adaptacją zabrała mi pięć 
miesięcy. Trzeba było znaleźć nie właś- 
ciwe słowa, ale obrazy. Chciałem od- 
tworzyć atmosferą powieści, nad którą 
unosi się zapach Siarki oraz przekazać 
dziwny smak myśli tamtej odległej epo- 
ki. Jest to zadanie wykraczające poza 
przebranie _XX-wlecznych aktorów 
w XIV-wieczne stroje. 

Jestem w kontakcie z Eco: Spędziliś- 
my_ razem Wigilią i dyskutowaliśmy 
0 pewnej XIV-wiecznej rozprawie teolo- 
gicznej. Od _ dzieciństwa uwielbiam 
średniowiecze. Fascynuje mnie organi- 
zacja feudalnego społeczeństwa, opie- 
rająca slę na kontakcie człowiek-czło- 
wiek, a nie człowiek-państwo. Romań- 
skie kościoły były plerwszym celem mo- 
jego aparatu fotograficznego. Pierwszy 
dostałem, kiedy mialem siedem lat, iza- 
cząłem przygotowywać album, który 
nosił pompatyczny tytuł: „Pełny rejestr 
mało znanych kościołów francus- 


Fot. Unitrance Film 





